Warszawa, | — 15 sierpnia 1954 


PISMO ZOŁNIERZY SŁUŻBY SAMOCHODOWEJ + 


WOJSK PANCERNYCH 
1 ZMECHANIZOWANYCH 


Żołnierze i podoficerowie Służby Samochodowej 


Wspaniałe, porywające dni przeżywał nasz naród obchodząc 
radośnie 10 rocznicę powstania Polski Ludowej. Na ulice i place 
miast i osiedli wyległy wielotysięczne tłumy mieszkańców, wyraża. 


jąc w pochodach, manifestacjach i 


zabawach ludowych swą ri- 


dość z naszego pięknego życia oraz dumę z ogromnych osiągnięć 


ubiegłego dziesięciolecia. 


W tych manifestacjach uczestniczyli również żołnierze Wojska 


Polskiego, Jak zawsze tak | teraz, w świąteczne dni 


lipcowe, żoł- 


mierze naszego wojska, będący krew z krwi synami naszego ludu, 
dzielili wraz z całym narodem radość | dumę z wielkiego dorobku 
ludowej Ojczyzny. Nasi żołnierze zamanifestowali jednocześnie siłę 
ludowego Wojska Polskiego, pokazali jego pełną gotowość bojową, 
najnowocześniejsze uzbrojenie i technikę. 

W czasie centralnych uroczystości w Lublinie przemaszerowa- 
ty przed kierownikami Partii | Rządu oraz zaproszonymi gość- 


mi okryte chwałą oddziały Wojska 


Polskiego. Wśród żołnierzy 


wszystkich rodzajów wojsk i służb swą postawą i sprawnością 
wyróżnili się szeregowi i podoficerowie naszej slużby. Wojskowe 
samochody i ciągniki, dzięki wysokiej trosce 1 opiece ze strony 
żolnierzy służby samochodowej, wydatnie pomogły oddziałom pie- 
choty, artylerli, wajskom desantowo-spadochronowym oraz żotnie- 
rzom innych służb we wzorowym przeprowadzeniu defilady. Wysoka 
sprawność techniczna pojazdów mechanicznych wojska. gotowość 
bojowa żołnierzy służly samochodowej zwróciły powszechną uwagę 
1 wzbudziły wznanie wszystkich obserwających defiladę wzdłuż wie- 


lokilometrowej trasy 


ulic Lublina. Za tę postawę. za wykazanie 


na uroczystościach w dni" 22 pca najwyższej sprawności | wyso- 


kiego poziomu wyszkolić „ła, składam szeregowym i 


podoficerom 


służby samochodowci po-ziękowanie oraz życzę im dalszych sukcee 


sów w ofiarnej służbie ludowej Ojczyź: 


b SZEF SŁUŻBY SAMOCHODOWEJ 
MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ 


dniu'22 lipta 19354 roku w Lublinie, skąd przed 10 laty na cały 
nasz kraj i na cały świat rozbrzmiały historyczne słowa Manifestu 


PEWA 
Poalsk! 


„adowej. 


odbyła się wielka manifestacja — uroczysty obchód 10-lecia 


Przed kierownictwem Partii i Rządu. przed gośćmi z zagranicy. któ- 
rzy przybyli na uroczystości 10-lecia Polski Ludowej, przeciągnęła uli- 


cami Lublina potężna defilada wojskowa. 


która byla wielkim przeglą- 


dem sily obronnej I sprawności naszego ludowego Wojska. 


defiladzie sławnej 
Tadeusza Ko- 
KBW. OP-u 
i Korpusu Ka- 


nej 
Dy zizji im. 
oddziałów 

nne 

po imponującej paradzie sa- 
utowych, ktore jak po- 
ciski przeleciały nad trybunami. nad- 
ciągają oddziały zmechanizowane i 
wojska pancerne. 

Już słychać warkot motorów. To 
do trybuny w trzech rzędach zbliża 
się dluga kolumna motocykli z wóz- 

któr: 


dotów 
molotów od! 


. wspańisie wyrównana zbier 
gorące brawa Za nią w idealnie 
równym dwurzędzie defilują samo- 
chody z więchotą ora2 oddziały wojsk 
powietrzno-desantowych Silniki tych 
wozów pracują tak równo że p 
Jomnie ich słuchać. a wygląd ich jest 
imponujący Wyglądają 
y dopiero co zeszły z fa- 
Toteż po ich przej- 
u zrywa się potężny okrzyk wie- 
ysięcznego tłumu: „Niech żyje 
owe Wojsko Polskie — potężna 


nej taśmy 


h odkrytych samochodów z usta- 
zeciwlotaiczymi 


że stoją one w 
zmieniła się w powoli sunącą taśmę 
z poustawianymi na niej w równych 


| zniszczonego 


rzędach samochodami. Nagle ciszę 
tę przerywa potężna burza oklasków. 
To tiumy oklaskują wspaniałe. nie 
widziane dotąd samochody GAZ-69, 
które mijają właśnie trybunę. 


Dalej jadą tak samo pięknie wy- 
glądające ciężkie moździerze 1 arty- 
leria. Jadą działa różnych kalibrów: 
zgrabne dziala” przeciwpancerne, 
ciężkie, o zadartych do góry gru- 
bych gardzielach luf — haubice, dłu- 
golufowe działa dalekonośne. szybi 
strzelne działka przeciwlotnicze i 
wreszcie ciągniki gąsienicowe Ja-12 
z umotowanymi na olbrzymich la- 
wetach potężnymi cielskami ciężkich 
armat. 


Zbliżają się wspaniałe samochody 
artylerii rakietowej — słynne „Ka- 
tiusze”, Z dumą patrzą lublinianie 
na tę broń, której łoskot towarzy- 
szył wyzwoleńczej ofensywie Armii 
Radzieckiej i walczącemu u jej bo- 
ku naszemu wojsku. 

Dudni bruk łubełskiej ulicy... Zie- 
mia aż d od charakterystycznogo 
szczęku gąsienic i huku potężnych 
motorów. 


Pierwsi ciągną sławni weterani 
wojny z hitlerowskim. najeżdźcą. 
znakomite czołgi „T-34*. Na ich złe- 
lonych cielskach białe orły, na 
lufach — znaki symbolizujące ilość 
nieprzyjacielskiego 


sprzętu. 
Cieżkie czołgi — prawdziwe ol- 


Przed kierownikami Rządu i Par- 
til oraz zaproszonymi gośćmi prze- 
ciągnęła w dniu 22 lipca w Lub- 
linie wspaniała defllada ludowego 
Wojska Polskiego. Stała się ona 
widocznym znakiem jego potęgi i 
gctowości bojowej. Na zdjęciu po- 
wyżej: ciągniki artyleryjskie Ja-12 
przed główną trybuną. Po lewej: 
stalowy kolos — potężne działo 
pancerne, znaczone po odniesio- 
nych sukcesach w boju z faszy- 
stowskimi Niemcami. Po. prawej: 
Szef Służby Samochoćwej MON 
(w środku) sprawdza w towarzy- 
stwie oficerów naszej słuźby przy- 
gotowanie pojazdów meęchanicz- 
nych wojska do mającej się od- 
być defilady dziesięciolecia. 


bczymy stalowe — zamykają defila- 
dę oddziałów ludowego Wojska Pol- 
skiego, 

Tłumy żebrahych 
stują na rzecz si 
Ojczy 
rze — sy 
pów — w 


zny. naszej ar 
wie robotników i 
nie” strzegą granie Polski ` 
Ludowej, bezcennej zdobyczy ludu 
pracującego i jego pokojowego bus 
downiętwa. 


Już z daleka słychać było potężną 
pracę silników. zbliżającej się dłu- 
glej zmotoryzowanej kolumny gd- 
działów ludowego Wojska Polskiego, 
biorących udział w defiladzie. Na 
zdjęctu powyżej: szybkie samochody 
Gaz-51 wiozą motopiechotę. Zdjęcie 
z lewej: postrach faszystowskich 
wojsk w latach ubiczłej wojny „Ka- 
tiusze”. Zdjęcie poniżej: niczawofine 
w boju czołgi naszego ludowego 
wojska na trasie defilady. 


władzy ludowe 
oficera Lepka od! 
żołnierskie i koła 
dowódca podod 
im  pódwładn 


pododdziale 
zebranie 


wyszkoleniu, 
oraz podnieśli na 
scyplinę. 

Żolnierze wzię 


sobie głęboko do 
icy., Szer. Klaczy- 
ski 


postano- 
loatację 

samochodów. zmnic! użycie pi- 

liwa. Szer. Kiel icz, 1 

Matrzymsń: 

stepy w y 1 

litycznym. osiągając dobre wyniki 

podczas egzaminów. kontrolnych. I znowu, jak przed 10 laty, witały całym sercem nicprzeliczone tłu- 


Dumni z odniesionych sukcesów 
radośnie obchodzili. żołnierze pod- 
oddziału oficera Lepka Święto Lip- 
cowe. ppor, Wichrowski 


my mieszkańców Lublina żotnierzy hułowego Wojska Polskiego na ulicach 

swego miasta. Bo przecież to samo. Wojsko Polskie, które prcd 19 laty 

przyniosło nam wolność, dziś stoi na jej straży, strzeże nicpodległaści 
„ojczystej ziemi, broni pokoju. 


Alumabia 


lużba wojskowa jest trudna, wymaga 


26 Ww Sobie stale ; 
WYTRZYMAŁOŚĆ "HART ZOŁNIERSKI ` 


bowiem od żotnierzy duło wysiłku flzycz- 


nego, moralnego | duchowego, Niemniej jednak jest ona najbardziej zaszczytną 


slużbą. Żołnierz Polski Ludowej, pełniąc sh 


lużbę wojskową, broni zdobyczy ludu pra- 


<ującego, broni budownictwa socjalistycznego, broni pokoju, Slużba wojskowa jest 
wielką szkołą życia, gdyż wyrabia w żołnierzach wytrzymałość, inicjatywę, hart, 


pomysłowość | zdolność pokonywania wsze 


lklch przeszkód, jakie mogą stanąć żol- 


nlerzowi na drodze wykonywania obowiązków służbowych, 


” Wielka Wojna Narodowa Związku Ra- 
dzieckiego wykazała, że zwycięża ten, kto 
wie, że walczy o słuszną sprawę, kto umie 
doskonale władać nowoczesną bronią 
i techniką, kto zdolny jest pokonać wszyst- 
kie trudności życia wojennego, kto jest 
wytrzymały 1 zahartowany. 


W okresie pokoju opanowujemy naukę 
wojskową, uczymy się posługiwać bronią 
1 techniką, przyzwyczajamy się do trudu 
żołnierskiego; wszystko to robimy dlate- 
go. aby w razie potrzeby umieć obronić 
przed napaścią naszą ukochaną Ojczyznę 
ludową. Wojna wymaga od każdego czło- 
wieka najwyższego napięcia wszystkich sił 
fizycznych, duchowych i moralnych. Ale 
hart, wytrzymałość. inicjatywa, gotowość 
pokonania najtrudniejszych przeszkód nie 
przychodzą same, cechy te trzeba w żoł- 
nierzu wyrobić przez odpowiednie szkole- 
nle i zahartowanie fizyczne, przez pełnie- 
nie codziennych pbowiązków służbowych. 
Wyrabia się je na salach wykładowych 
1 na obozach letwich, na poligonach i sta- 
dionach, w polu i w garnizonie, słowem — 
w codziennym życiu żołnierskim. Wytrzy- 
małość, hart, iniejatywa i pomysłowość 
muszą być nieodzowną cechą każdego woj 
skowego kierowcy, który powinien być 
zawsze gotów do wykonania powierzonych 
mu zadań. 


Służba wojskowa żołnierza-kierowcy Jest 
służbą zaszczytną. ale zarazem i ciężką. 
Podczas wykonywania swych obowiązków 
żołnierz-kierowca nieraz powinien przyło- 
żyć maksimum siły, aby wykonać zadanie 
w terminie Mamy wiele przykładów z cza- 
sów ostatniej wojny, kiedy kierowcy 
1 1 2 Armii Wojska Polskiego mieli do 
wykonania wyjątkowo ważne i odpowie- 


WZOROWO 


wykonali zadanie 


Zadanie było proste, ale jakże zaszczyt- 
ne i odpowiedzialne. Im to właśnie, set- 
kom przodujących kierowców naszych 
pododdziałów, z których niejeden z dumą 
nosi na swej piersi 

zaszczytną odznakę 
„Wzorowy Kierowca" 
1 nieraz figurował 
w rozkazie podod 
działu - jako  przo- 
downik wyszkolenia 
politycznego czy bo- 
jowego, przypadł za- 
szczyt reprezentowa- 
nia siły i sprawności 
naszego ludowego 
Wojska przed kie- 
rownikami Partii 1 
Rządu oraz przed 
szer. M. Włodarczyk. z zagranicy, 

którzy przybyli na 
yroczystości 10-lecia Polski Ludowej. 
Zaszczyt to istotnie wielki, ale odpowie- 

dzłalność jeszcze 

większa. Rozumieli to 
doskonale i kierowca 
motocykla M-72 szer. 
Włodarczyk Miecz; 
sław, który ze szcze 
gólną troską chodzi 
koło swojej maszyny 
1 bomb. Olejniczak 
Stanisław, który 
przed paru dniami po 
raz pierwszy siadł ze 
kierownicą  wspania- 
łego .Gaz-69 1 szer. 
Wilczek Alfons, kt 
rego widzimy jak pod 
troskliwym okiem oficera Markiewicza po 
raz ostatni przed defiladą sprawdza 
wszystkie zespoły 5 


omb, 8. Olejniczak 


= Zadanie to zrozu! 

także ci wszyscy 
rowcy, których wspa- 
niałe pojazdy mecha- 
niczne mieli możność 
podziwiać mieszkań- 
cy Lublina i wszyscy, 
którzy tam zjechali w 
dniu 22 I'pea 1954 r. 
Wykonali je wiec 
wzorowo, za co nale- 
ża im się serdeczne 

gratulacje, 


szer. A. Wilezek. 


o” owca, 


dzialne zadania i tylko dzięki nadzwyczaj- 
nej wprost wytrzymałości i hartu zadanie 
to wykonali pomyślnie. Przypomnijmy 
chociażby czyn kierowcy Michalskiego, k! 

ry podczas działań bojowych na Wale 
Pomorskim. dostał rozkaz dostarcze! na 
odpowiednia godzine pocisków na stonne 


Żołnierz - kierowca pelniąc swą odpowie- 
dzialną i zaszczytną służbę w oddziałach 
ludowego Wojska Polskiego posiadać mu- 
si hart, wytrzymałość i pomysłowość, któ- 
re wydatnie pomogą mu w wykonywaniu 
Jego. obowiązków. Takim właśnie żołnie- 
lięcie powyżej) jest szer. J. Ku- 

any w swym pododdziałe z te- 
go, że potrafi zawsze sobie dobrze radzić. 


= 
wisko ogniowe „artylerii, która prowadziła 


ogień po nieprzyjacielu i torowała drogę 
dla naszych czołgów. Szeregowy Michalski 


Amocykadskie koncerny c 


*ją w sobie hart, inicjaty 


po otrzymaniu rozkazu natychmiast przy- 
stąpił do jego wykonania Na swoim nie- 
zawodnym Zisie pracował przez 38 godzin 
bez odpoczynku. Zmęczony był śmiertel- 
nie, ale zadanie wykonał dobrze i na czas. 
Pomogła mu w tym świadomość, że wyko- 
nując powierzone zadanie pomaga kole- 
gom — artylerzystom gromić nienawistne- 
go wroga, pomógł hart i wytrzymałość. 
Nieraz w znojnym trudzie wojennym, pod- 
czas działań bojowych, szer. Michalski mie 
miał chwili czasu na odpoczynek, a nie- 
przespane noce były dla niego niemal sta- 
łym zjawiskiem. Wszystko to czynił dla 
ogólnego zwycięstwa. 
yrobić w sobie wytrzymałość i hart 
żołnierz świadomy swego celu, który 
matycznie pogłębia swoje wiadomości 
wojskowe, polityczne i fachowe, który pod- 
nosi swoją sprawność fizyczną. 
Żolnierze-kierowcy pracują w rozmai- 
tym terenie o każdej porze roku 1 doby 
w najtrudniejszych warunkach, nie więc 
dziwnego, że zadania swoje pomyślnie mo- 
gą wykonać tylko ci. którzy doskonale 
opanowali swój fach. są zahartowani i Wv- 
trzymali na trudy, a mając silną wolę — 
dążą za wszelką cenę do pokonania trud- 
ności i przeszkód stojących na drodze do 
wykonania zadania, 


przebywając obecnie na obozach letnich 
w warunkach najbardziej zbliżonych 
rowcy wyrabia- 
:ę, wytrzymałość 
1 wszelkie Inne zalety, które cechują woj- 
skowego kierowcę. Żabezpicczając swymi 
pojazdami ćwiczenia żołnierzy innych ro- 
dzajów wojsk i służb, kierowcy nasl czę- 
sto zmuszeni są pracować bez odpoczynzu 
w nocy 1 w dzień, w deszcz | niepogodę. 
Wymaga to od nich dodatkowego wysiłku 
fizycznego | moralnego, w. 
małości i harti Po zakończe 
kierowcy obowiązani są doprowadzić do 
sprawności technicznej swoje pojazdy; 
praca ta poch? ele trudu i czasu. 
toteż n ymały i niezahartowany kie- 
rowca nie da sobie z tym rady. 


do bojowych, żołnierze- 


rtowanego 
żołnierza st. szer. 
St. Mieloch, który znajdując się na N-tym 
Obozie ćwiczeń ma' wzorowa utrzymany 
samochód; ` W okresie ćwiczeń nie było 
wypadku, aby jego samochód zawiódł Ale 
nie zawiódł i *am kierowca, który będąc 
na ćwiczeniach niejednokrotnie nie spał 
po kilką nocy i mimo że był nieludzko 


zmęczony, ale samochód swój zawsze ob- 
sługiwał wzorowo. St. szer. Mieloch trzy= 
ma się słusznej zasady, Że kierow- 


cy. po powrocie do parku, nie wolno odejść 
od samochodu, dopóki nie doprowadzi go 


W czasie ćwiczeń na obozach letnich żoł- 
nierze-kierowcy, współprarując ściśle s% 
żołnierzami Innych rodzai wojsk | služb, 
mają dogodne warunki dla postębienia 
w sobie wszystkich zalet niezbędnych w 
służbie wojskowej i pracy. Wyróżniaja= 
cych się tutaj żołnierzy oczekują ponadto 
pochwały dowództwa i pamiątkowe nagro- 
dy. Na zdjęciu powyżej widzimy wlaśnie 
moment, jak oficer Kowalewski wręcza 
cenną nagrodę zespołowi kierowców N 
go oddziału za czołowe miejsce w zawo- 
dach taktyczno-ogniowych, jakie odbyły 
się na terenie obozów letnich. 


do stanu natychmiastowego użycia. Swiad- 
czy to o tym, że st. szer. Mieloch dobrze 
zna zasady eksploatacji i obsługi pojazdów 
mechanicznych, że jest wytrzymały i za- 
hartowany, nie obawia się żadnych trud- 
ności, że posiada wysokie zalety moralne 
i nie myśli o zmęczeniu, gdy wykonuje 
swoje obowiązki służb: 

Organizacje partyjne i ZMP-owskie po- 
winny pomóc dowództwu w wyrabianiu 
w żołnierzach wytrzymałości 1 hartu. 
Członkowie parti ZMP własnym przy- 
kładem powinni pokazać, jak należy wy- 
zadania w najtrudniejszych wa= 
powinny pobudzać do tego bez- 
jnych kolegów. Nale wychodzić 
z założenia, że im trudniejsze są warunki 
danego zadania, tym z więk= 
szą energią, inicjatywą i cierpliwością na- 
leży podchodzić do jego wykonania. Wy= 
konywać zadanie służbowe w trudnych 
warunkach, to znaczy, że trzępą łączyć 
z tym świadomość, inicjatywę, wytrzyma- 
łość, hart 1 pomysłowość, 

W życiu wojskowym takich warunków 
Jest dużo, a podczas działań bojowych bę= 
dzie ich jeszcze więcej. Toteż ządani 
naszym w okresie pokoju powinno być sy= 
stematy wg wyrabianie w sobie wszelkich 
cech, j potrzebne będą żołnierzowi- 
kierowcy ww działań bojowych. „i 


ppłk. B. Barycki 


- . 


4 rządzić światem 


PRAGNIEMY POKOJU, LECZ SĄ 


areszcie! 900 milionów ludzi obozu po- 
koju 1 socjalizmu odetchnęło z ulgą! 
le milionów prostych ludzi w krajach 
rządzonych przez kapitał również opano= 
wała radość, Nareszcie, po raz pierwszy od 
wielu lat nigdzie, w żadnym punkcie na- 
szego globu, nie toczy się wojna. Nie prze- 
lewają swej krwi prości, niewinni ludzie 
w imię brudnych, bankiersko = fabrykanc- 
kich interesów. Po 75 dniach żmudnych 
i uporczywych starań ze strony przed- 
stawicieli Związku Radzieckiego, Chiń- 
skiej Republiki Ludowej innych państw 
ludowo - demokratycznych, podpisany 20- 
stał na Konferencji Genewskiej rozejm w 
Wietnamie, Kambodży i Laosie, Nareszcie 
więc nie strzelają do siebie i nie mordują 
się ludzie. Nareszcie zamilkła śmiercio- 
nośna broń! 

Ale kto z nas bacznie śledził códziennie 
prasę, kto czytał radosne komentarze © 
wygeśnięciu ostatniego ogniska wojny na 
ziemi, ten zauważył chyba niedużą 
wzmiankę o... obniżce kursów na nowojor- 
skiej giełdzie. Tak, Tego samego dnia bo- 
wiem, gdy my radośnie witaliśmy pokój, 
Jaki zapanował w Indochinach — tam na 
Zachodzie, gdzie rządzi wyłącznie pieniądz 
i przemoc, wśród niedoszłych władców 
świata, właścicieli amerykańskich koncer- 
nów i trustów zapanowała rozpacz I żałoba. 
Zagroził im.. pokój! Gdzież będą sprzeda- 
wać swoją wojenną produkcję? Zmniejszą 
się ich zyski. A zatem giełda notuje spadek 
kursów, podczas gdy rząd USA uporczywie 
przeciwstawia się uchwałom Konferencji 
Genewskiej. Trzeba przecież bronić inte- 
resów zachodniej „.demokracji* (czytaj: 
kapitalistycznych monopoli). 

Nie może być inaczej w kraju gdzie rzą- 
dzą właściciele trustów i koncernów. To 
przecież jedni ł ci sami panowie stoją na 
czele banków, syndykatów i całego prze- 
mysłu, oni to kierują polityką USA, znaj- 
dując się bezpośrednio lub pośrednio w 
rządzie Stanów Zjednoczonych AP. Takie 
powiązania to dziś właściwy szkielet ca- 
łego gmachu państwa imperialistycznego. 


Miliarderzy kierują całym życiem wyzy- 
skiwanego przez siebie narodn oraz n1- 
rodów kolonialnych i zależnych. Ale nie 
bądźmy gołosłowni. Wiemy dobrze o istnie- 
niu koncernu „General Motors". Produ- 
kuje on pojazdy mechani:zne. Ale czy na 
wytwarzaniu samochodów kończy się 
działalność „General Motors"? Nic podob- 
nego! Spójrzmy na jego „sławną" historię. 
Na jej przykładzie zobaczymy jak ame- 
rykańskie koncerny dążą do panowania 
nad światem. z 


JAKIE SĄ CELE „GENERAL MOTORS"? 


Zmarania monopolistów o wladze 1 wpływy 
jiwodawczych 1 rzadowych organach 
USA, często są zasadnicza treścią walki, jaka 
toczy się tam pomiędzy partiam) burtaszyjny- 
Jak również w łonie tyeh partii. 
pream, Wajeanego Ouen MOI o 
dawna już zdobył trwałe | niezmiernie wph 
wowe pozycje. które umożliwiają mu wywie- 
ranie poważńero. a niekiedy dervdutareto 
wpływu na ekonomiczne 1 polityczne życie USA. 
W ostatnich latach ten nalwiekszy monapol 
zagarnął szereg najwaźniejszych ogniw apara- 
tu państwowego. Prezes koncernu. Chartes Wil- 
son, rostał ministrem obrony USA, urząd w 
teministra objął wicenrezex „Generał Motors 
Kaith, który w rok późniei nstapił stanowisko 
wiceministra innemu wielkiemu przemvsiow- 
cowl, również zwiazanemu z firmą „General 
Motors — Andersonowi. 

Zainteresowanie „Generat Motors” minister- 
stwem obrony nie jest przypadkowe. Minister- 
stwo to odzrywa kierownicza role w eknnomire 
wojennej USA | od dawna lut stało się „„doj- 
na kroman gla majwiększych. monopoli. 
wódea demokratów ameryki 


zmuszony prt przyznać, łe: 
pęzedełęblorotwo 


M i 
Ja rządowa 
nie jest tak ważna dia „General Motors", jak 
ministerstwo obrony, 

Towarzystwo „Generał Motors" nołożria rekę 
na najważniejszych ogniwach rzadu USA kie- 
rułąc sie charakterystycznym oświańczeniem, 
Jakie złożył w swoim czasie prezes rady torek 
cyjnej „General Motors" — milioner S 
„Kraj masz — powiedział on — to przede wszyst 
kim ludzie interesu. Jak maja sẹ sprawy w 
świecie interesu. tak | m nas wszystkich. Rzza 
nasz jest w pewnym sensie generalnem szta- 
bem naszego spolęczeństwą. a Talem 1 general 
nym sztabem od interesów“. owujac ten 
sztab, gospodarie „General Motors" statali się 


wywrzeć taki wpływ na gospodarkę kraju. by 
zapewnić akcjonariuszom koncernu maksymalne 
zyski zarówno kosztem skarbu jak | kosztem 
konkurencyjnych monopoli, 


MACKI POLIPA SIĘGAJĄ ZA OCEAN 


jennym (pomiędzy 
ierwszą i drugą wojną światową) 
ten monopol - drapieżca nawiązał łączność 
z szeregiem czołowych k nów prze- 
mysłu wojennego w innych ch, a szcze 
gólnie w Niemczech i Anglii. Po klęsce 
Niemiec w pierwszej wojnie światowej, gdy 
e koła USA postawiły sobie 
k najkrótszym terminie od- 
potencjał przemysłu wo- 
jennego, „General Motors* już w latach 
dwudziestych w całych Niemczech założył 
swoje filie. W rob koncern dokonał 
„najbardziej rentow, ładu kapitalu" 
ntrelę firmę Opel”, 
rowskiego kontakty 
eral Motors" 
z niemieckimi przemysłowcami i finans- 
stami stały się jeszcze bliżeze Firma 
„Opel“ przed drugą wojną światową da- 
wała 50 proc. produkcji całego niemieckiego 
przemysłu samochodowego. W latach woj- 
ny czołgi niemieckie, wyprodukowane 
przez to faktycznie amerykańskie towa- 
rzystwo, uśmiercały również żołnierzy 
amerykańskich, kłórzy wylądowali w Eu- 
ropie. 


Gospodarze „General Motors" zaopałry= 
wali Hitlera w broń i pomcgli mu rozpę= 
taċ wojnę w Europie zesny prezes 
koncernu — Nadsen po powrocie z Euro- 
py do USA — 6 pażdziernika 1933 roku 
w rozmowie z korespondentem „New York 
Times" określił Niemcy hitlerowskie jako 
„cud XX wieku”. Wiceprezes towarzystwa 
— Mouni w roku 1938 otrzymał od Hit- 
lera medal. Następnego dnia po Mons- 
chium, Nadsen wysłał do Hitlera deperzę 
gratulac: | Mniej więcej na rok przed 
Monachium — 23 listopada 1937 roku, to 


| 
| 
| 
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U żolnierzy-kierowców na . 
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St. szer. Jasiak erkacmista zwycięskiej 
drużyny — w akcji. 


bliżała się godzina trzecia w nocy, Na 

dworze padał ulewny deszcz. Rozmokłą, 
pełną kałuży i wyboi drogą posuwała się 
kolumna motocykli Jeszcze kilometr jaz- 
Gy szosą. jeszcze nieduży odcinek leśnej 
blotnistej drogi i pięć spracowanych M-72 
stanelo w parku. Teraz dopiero, kiedy 
umilkiy motory, rowcy odczuli, jak bar- 
dzo są zmęczeni. Najchętniej zasnęliby tak 
ną maszynach. Ale dowódca drużyny st. 
szer Brzeziński, nie mniej od nich zme- 
czony, nie pozwala im zasnąć, Już słychać 
komendę, już idą rozkazy | drużyna po 
zabezpieczeniu broni i sprzętu udaje się 
na spoczynek Teraz przede wszystkim 
trzeba odpocząć. Przed drużyną stoi bär- 
dzo ważne zadanie. Jutro trzeba przygoto- 
wać maszyny do Okręgowych zawodów 
takiyczno-ogniowych, a pojutrze już sta- 
nąć na ich starcie. „ 

Pobudka następnego dnia dla dri 
która zawsze pierwsza zrywała się z ł 
yla szczególnie przykra. Każdemu wyda- 
lo się, że dopiero zasnął. Wystarcı 
jednak przypomnienie o zawodach, by 
w parę sekund wszystko było na nogach 
To nic, że kości bolą, że chce się jeszcze 
spać Zadanie. które stanęło przed dru: 
ną jest stokroć ważnie Oni, zawsze 
wykonujący wszystkie zadania, postanowi- 
li i to zaszczytne zadanie wykonać jak nąj- 
lepiej. A postanowienie to  pobudziło 
w nich nową energię i zapał. 

Przy pełnej poświęcenia pomocy oficera 
Kozłowskiego, jeszcze tego dnia doprowa- 
dzono do wzorowego stanu broń, a moto- 
cykle zostały wymyte, poddane gruntow- 
nemu przeglądowi i doprowadzone do peł- 
nej sprawności technicznej. O godzinie 
piętnastej zagrały znów motory i drużyna, 
na której nie widać już było ani śladu 
wczorajszego zmęczenia pomknęła na start. 

rzez całą noc przed zawodami padał 

ulewny deszcz. Żołnierze, którzy po 
przebudzeniu wychylali się z namiotów, by 
stwierdzić stan pogody, kiwali z niczado- 
woleniem głowami. Tylko drużynie Brze- 
zińskiego dopisywał tego dnia humor. 
Stwierdzili bowiem, że zawody odbywać 
się będą w takich samych warunkach, 
w jakich odbywały się zajęcia, z których 
dopiero co powrócili. To samo błoto, takie 
same kałuże i wyboje. Jednym słowem te- 
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Zor taktyczno-ogniowe mofocykli z wózkami mają już swoją kilkuletnią 
tradycję. Dawniej jednak odbywały się tylko zawody centralne, które wyłaniały 


mistrza Wojska Polskiego. 


W tym roku dowództwo Śląskiego Okręgu Wojskowego 


chcąc jak najlepiej przygotować drużyny motocykli do zawodów centralnych oraz 
wysłać na nie najlepsze drużyny, zorganizowało po raz pierwszy takie zawody na 


szczeblu okręgu. Drużyna motocykli, o której piszemy, 


pierwsze miejsce na rok 1954. 


ren, który tam nauczyli się już pokony- 
wać, 

O godzinie dziewiątej deszcz przestał 
padać i niebawem wystartowała pierwsza 
drużyna W drużynie Brzezińskiego, któ 
wylosował numer drugi, odbywał 
chwili przegląd techniczny. Komisja mi 
ła tu najmniej zastrzeżeń, Widać było że 
drużyna przygotowała się bardzo staran- 
nie 

Wkrótce po tym dowódca drużyny otrzy- 
muje pisemny rozkaz. Po zapoznaniu się 
z jego treścią i przestudiowaniu na mapie 
trasy zawodów. rozkazuje doprowadzić 


uzbrojenie i pojazdy do pełnej gotowości 
bojowej, następnie wydaje rozkaz bojowy, 
*wyznacza zadania dla poszczególnych zł- 
łóg i na znak członka komisji formuje ko- 
lumnę i podjeżdża na start. 

. 


Jazda taka trwa kilka minut, Drużyna na- 
potyka pierwszą przeszkodę. W mgnieniu 
oka fizylierzy Pruszewski i Pawlak wska- 
kują do rowu, pochylają się, a pozostali 
po ich plecach jak po kładkach przesuwa- 
ją błyskawicznie pierwszą, drugą, trzecią, 
czwartą, piątą maszynę i już mkną dalej 
Droga staje się coraz cięższa. Motocykle 
napotykają na niej to rozległe kałuże peł- 
ne błota, to znów  rozmiękłe piaszczyste 


Na zdjęciu obok: zwy- 
cięska drużyna motocy- 
kli w momencie przepro- 
wadzania instruktażu 
przez członka komisji. 
Wtedy oczywiście nie 
byli jeszcze zwycięscami, 
ale tkwiła w nich silna 
wola zwycięstwa, która 
dopomogla im w od! 
sieniu tak wspanialego 
sukcesu. 


w zawodach tych zajęła 


odcinki. 
Nie stają jednak, lecz wyrzucając za sie- 
bie fontanny błota i piasku prą uporczy- 
wie naprzód. 


Zakopują się w nich po osie. 


+ 

Na wąskiej leśnej drodze, na którą przed 
chwilą wpadli, napotykają drugą prze- 
szkodę. Jest to zawała leśna. Objazdu nie 
ma. trzeba ją usunąć. Krótka, energiczna 
komenda i żołnierze ubezpieczani przez er- 
kaęmnistę st szer. Jasiąka i fizylierów st. 
szer. Rosiaka i szer. Moskwę w niecarą 
minutę rozprawiają się również z tą prze- 


szkodą. Szybkość jazdy, która wzrastała 
z każdym kilometrem staje się teraz 
wprost zawrotną. Umożliwia ją coraz lep- 
sza droga wiodąca przez w po trzech 


kilometrach zmieniająca się na szosę I kl. 
Dowódca pamięta z mapy, źe przed jego 
drużyną leży przeszło dwadzieścia kilome- 
trów takiej drogi. Tu więc stara się wy- 
grać na czasie i jak najwięcej zbl 
do wycofującego się „nieprzyjaciel: 
niki grają równo, dźwięcznie, a strzałka 
szybkościomierza wychyla: się w kierunku 
cyfry 100, a chwilami ją nawet przekracza. 
Przy końcu tej wspaniałej szosy jest ostry 
zakręt Na znak dowódcy drużyny maszy- 
ny wspomagane przez załogi, które wspa- 
niale wychylają się w stronę zakrętu, wv- 
konują płynnie zakręt w prawo j mkną 
dalej. Na trasie marszu leży teraz na prze- 
mian to droga wiejska, to błotnista, pelna 
wybojów, droga polna, to pole z podmokłą 


TACY, KTÓRZY CHCĄ WOJNY 


jest na krótko przed naradą, na której 
Hitler zapoznał swych dowódców z pla- 
nami agresji eciwko Austrii i Czecho- 
słowacji, w USA odbyła się tajna konfe- 
rencja przedstawicieli wielkich koncernów 
amerykańskich 1 faszyzmu niemieckiego. 
Dwaj delegaci Hitlera — niemiecki kon- 
sul generalny w Bostonie, Tippelskirch 
i konsul generalny w San Francisco, von 
Killgner spotk się z siedmiu wn 
mi przedstawicielami świata 
wego Stanów Zjednceczonych. w 
rych znajdował się prezes „General Mo- 
tors*— Slaon i znany senator, Vanden- 
berg. którego w kołach politycznych — 
nazywano nie senatorem z ramienia stanu 
Michigan, w którym został wybrany, ale 
senatorem z ramienia „General Motors". 
Na konferencji tej przedstawiciele ame- 
rykańskich monopolistów 1 niemieckich 
foszystów omaw'ali problemy wspólnego 
działania przeciwko ZSRR. kwestię po- 
działu sfer wpływów w śwlecie. a także 
możliwości zastosowania niemieckich, to 
znaczy faszystowskich metod w wewnętrz- 
nych sprawach USA. 


LATA WOJNY 
AJWYŻSZYCH ZYSKÓW 


LATAMI 
Wiżuch drogiej wolny światowej przeniósł 
tmi- „General Motors" kolosalne dacho- 
dy. Koncern otrzymał zamówienie od rządu na 
sume okolo 14 miliardów dolarów. Miatego też 
nie przypadkiem na czele w znów pań- 
stwowych,  kierujączch produkcja wojenną 
w okresie wolny, n*iawii sle przedstawiciele 
„General Motors". Zyski koncernu zaczęły To- 
inać w szaleńczym tempie, tak. że pod koniec 
wojny powiekszyty sie klikakrotnie. 
W roku 155, gmach amerykańskiego kapita- 
Jemu zaczał sie chwiać pod ciosami naraxta- 
kryzysu, Na przestrzeni n.etatego roku 
profukcja przemyslowa w USA spadła prawie 
© 20 proc. a zyskł nawet takich koneernów- 
£izantów jak „General Motors zaczęty stopnio- 
wo spadać w dół. Najwieksze monopole, a 
przede wszystkim „General Motors" poprawił 
Swe interesy dopiero wtedy, TAA amer 
kait, działając zresztą ma irh zlecenie, roz- 
etat agresywna wolne w Korel 
w latach wojny w Korel „General Motors 
któremu nawet w kongresie USA zarzucano. 
orzysta z wyjątkowej sytuacji, aby ciągnąć 


nadmiernie wysokie zyski od rządu“ zagarnął 
umowy wojskowe na sume przeszło : miliardów 
dolarów, czyli 14 proc. wszystkich zamówień 
rządowych. Około 20 proc. całej produkcji 
koncernu xzło na cele wojskowe. Z 

Pol zaczęty sięga 2 miliardów dol 

Dlatego też źrozumiałe jest chełpliwe wyzna- 
nie obecnego prezesa „General Motors" "arlow 
Curtisa, iż „1953 rok byt dobrym rokiem dla 
koncernu" 1 jego przekonanie, iż „W roku 1954 
wydatki wojenne nie zostaną w jakiś totny 
sposób zredukowane". 

„General Motors" ma również dochody z ol- 
brzymiej ilości przedsiębiorstw nie tylko w 
USA, Imperium koncernu rozciąga się na 20 
krajów świata kapitalistycznego lacznie z An- 
giia i Nową Zelandią. Meksykiem i Panista- 
nem, Kanadą i Pid. Afryka, Niemcami | Eep- 
tem. W 102 zakładach w USA | w 33 zakładach 
za granicą zatrudnionych jest około pół miho- 
na ludzi. 

Wszyscy oni są bezlitośnie wykorzystywani 


KOMU SIĘ MARZY PANOWANIE 
NAD ŚWIATEM 


o ile dawniej najwięksi monopoliści 
sprawowali kontrolę nad polityką 
USA znajdując się mniej lub więcej w 
cieniu, — tn obecnie postawili oni u steru 
aparatu państwowego Stanów Zjednoczo- 
nych swoich ludzi. Według obliczeń czaso- 
p'sma związkowego „March ot Labour" 
członkowie rządu Eisenhowera zaimowali 
dyrektorskie stanowiska w 86 najwiek- 
szych kompaniach USA. których kapitał 
zakładowy przekraczał 20 miliardów do- 
larów. 

Ani jeden monopol jednakże nie zagar- 
niał tak otwarcie aparatu państwowego 
ak „General Motors”, Chyba nie można 
bugatelizować roli tego koncernu w okre- 
ślaniu agresywnego kierunku polityki Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki. Przedsta- 
viciel „General Motors" Downey w okre- 
sle drugiej wojny Światowej oświadczył, 
iż wojna ta „razem wziąwszy jest walką 
o kontrole nad światem. Prawdopodobnie 
jest ona jedną z całej serii woien. Pierw- 
sza z nich toczyła się w latach 1914 — 1918. 
Anglosasi powinni kierowzć światem“ 
Przedstawiciele „General Motors" sto- 
jacy obecnie na czele ministerstwa obrony 
nisterstwa spraw wewnętrznych, minister- 


USA, ministerstwa poczt i telegratów, ml- 
stwa rolnictwa i zajmujący wpływowe 
stanowiska w innych ministerstwach, nie 
zawsze wypowiadają się tak otwarcie jak 
Downey. 

„Wszyscy oni działają w rządzie Stanów 
Zjednoczonych kierując się dążenism go- 
spodarzy „General Motors" do zdobycia 
panowania nad światem. 

Należą oni do tych najbardziej agre- 
sywnych kół USA, które próbują prowa- 
dzić na całym świecie politykę opartą na 
sile, nie wahając się przed żadnymi awan- 
turniczymi środkami. 

Panowie z „General Motors" są jednymi 
zx najwiekszych inspiratorów | organizatorów 
amerykańskiej reakcji, Dokonuła oni cihrzv- 
mich wkładów na fundusz lirznych orcanizacji 
reakcyjnych. Jak informuje pismo „United Sta- 
tes News and World Report” tylko w roku 795] 
„General Motors" | grupa innych na'wiekszych 
monopoli USA wydała przeszło 350 milionów 
dolarów na rozmaitegn rodrain reakeyiye or- 
ganizacje, zajmujące sie prowokacyjną dzialal 
nością wśród amerykańskich mas pra usacych 


| prowadzące działalność wywrotową w innych 
państwach. 


POKRÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ! 


Jednakże obłędnym planom amerykań- 
skich monopolistów stojących na czele 
rządu USA przeciwstawia się zdecydowa- 
na wola milionów prostych ludzi na całym 
świecie. Coraz silniejszy staje się obóz po- 
koju, który zdecydował się nie dopuścić do 
wojny. Już nie tylko w krajach socjaliz- 
mu ale i tam, gdzie rządzi kapitał. coraz 
silniejsze jest pragnienie pokoju. Dały te- 
mu, oczywisty dowód obrady genewskie | 
wypowiedzi jakie nadeśzly ze wszystkich 
stron świata do Pałacu Narodów podzzas 
trwania konferencji. Toteż z coraz wiekszą 
ufnością patrzymy w przyszłość Wiemy 
bowiem, że jak zwycięsko zakończyły się 
dzięki roli Związku Radzieckiego lata 
woiny. tak dziś, dzięki słusznej polityce 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. trwale 
zostan'e wywalczone najwieksze pragnie- 
nie całej ludzkości = pokój 

St. L. Strzałkowski 


id 


łąką. Wreszcie ostatnia przeszkoda — tym 
razem przeszkoda wodna o długości ośmiu 
metrów i głębokości 20—25 cm. Dla takich 
kierowców jak dowódca drużyny, jak 
kpr. Chrosta, st. szer. Bogusławski, Czap- 
nik i szer. Kacperek, którzy na ostatnich 
jykonywali zadania w znacznie 

kach, odcinki te nie 

stanowiły już problemu  Przeszkodę zał 
wodną pokonali z rozpędu. W ten sposó» 
w rekordowym jak się później okazało 
ie drużyna stanęła na mecie, nawiązu= 
cofującym się „nieprzy 


cja (spotkanie z wyco- 
m”) i daje mu 


cę drużyny z sytt 
fujacym się „ni 


Pokonywanie rowu strzeleckiego. 


zadanie, które drużyna ma wykonać. Czas 
konanie wynosi 15 minut. Jak 
nie Brzezińskiego na 

się „nieprzyjacie= 


ji, druga chwila 
zadania przed każdym żołni 
i słychać komendę: „druży 
ogniową skokami. m 
kilka minut, w czasie 
rie pistoletów maszynowy 
się z seriami RKM- 

„Nieprzyjacicł* został zniszczony. Do- 
wódca może teraz zameldować przewodni- 
czacemu komisji ò wy niu przez jego 


drużynę zadan bojowego: 
mr "emeas 


WZÓR BIORĄ 
z kierowców 


li il Armii WP 


Egzaminem dojrzałości żołnierskiej dla 
wielu młodych załóg czołgowych były za< 
wody taktyczno-ogniowe. które odbyły się 
niedawno na poligo- 
nie jednego z obozów 
letnich. Tu bowiem w 
unkach jak naj- 
zbliżonych 
do warunków bojo- 
załogi czołgów 
możność po- 
swój poziom 
kolenia z pozio- 
mem innych załóg. Tu 
miały możność prze- 
konać się. jaki zasob 
jejętności działa- 
a polu walki po- 
kresie szkolenia, 
cze w dostatecz- 


postawienia 
zem drużyny 
na! na Jinię 
Walka trwa 
tórych krótkie se- 
ch  przeplatasą 


Kpr. Kucharskı 


nia 
siedli w dotychczasowym 


a czego nie opanowali 


nym stopniu. Jednocześnie zawody pozwo= 
Miły ustalić, któr 
pododdziały są naje 


lepiej przygoto 
pod względem t 
tycznym, ogniowym i 
technicznym. 
Żołnierze, których 
widzicie na zdjęciach 
obok mają s» inv 
powód do radośc 
to bowiem  człc 
wie pododdziału, 
ry zajął na zawodach 


pierwsze miejsce Í 
otrzymał nagrodę Szer. Rośniak 
przechodnią Dowódcy 
Okręgu. Zaszczyt to istotnie, wielki. Ale 
ięstwo to równecześnie obowiązuje do 
przodowania, stałego podnoszenia swych 
wiadomości i wmie- 
jętności fachowych, 


pomagniu innym za- 
logom oddziału `w 
mistrzowskim opana= 
waniu sprzętu, zasad 
jazdy i prowadzenia 
ognia. Krótko mó- 
wiąc, załogi powinny 
stale pamiętać, że 
łotw jest odnieść 

rycięstwo po raz 
szy. niż obro- 
s po raz drugi 
zeci 


St. szer, Salajci wald i t 


„Kiero (a) 


ISTRZNWSKI 


zwody taktyczno-ogniowe pododdziałów czołgów, których głównym celem oprócz 
wyłonienia najlepiej przygotowanych | wyszkolunych pad wzelędem taktycznym, 


ozniowym i 


technicznym pododdziałów jest 


podniesienie poziomu wyszkolen'a 


i umiejętności działania na poln walki, cieszą się w oddziałach wojsk pancernych 


1 zmech: 
Toni: 
na poligonie N-tego obozu letniego. 


Na zdjęciu: ostatni czolg oficera Uibasa 

przekracza linię startu. 
* Gdy przykryty pokrowcami długi szereg 
stalowych kolosów drzemał jeszcze w 
swym parku, w namiotach pododdziałów, 
które stanęły do okręgowych zawodów 
taktyczno-ogniowych czołgów panował już 
ożywiony ruch. 

Nadszedł nareszcie dzień otwarcia zawo- 
dów. Czołgiści, którym ostatnie dni upły- 
nęły na gorączkowych przygotowaniach 
wozów powitali go ze szczególną radością. 
Nawet ulewny deszcz padający już od kil- 
ku dni nie był w stanie popsuć im humo- 
ru. Cóż zresztą znaczy dla nich taki 
deszcz? Nie pojadą przecież motocyklami. 

O godzinie ósmej w chmurach, które 
zdawało się pełały po ziemi zaczęło się 
przejaśniać. © dziewiątej deszcz przestał 
padać. Z czołgów, jeden po drugim, zaczę- 
ły zsuwać się ochronne pokrowce, odsła- 
niając czyściutkie wozy, które w świetle 
ukazującego się raz po raz słońca, wyda- 
wały się jak gdyby były zbudowane ze 


szkła, 
Komisja sędziowska przystępuje do 
przeglądu technicznego wozów oficera 


Kardasu, który wczoraj wylosował pierw- 
szy numer startowy. W czasię przeglądu 
okazało się, że wozy zostały przygotowane 
dobrze, za co pododdział otrzymał nu 
mniejszą ilość punktów karnych ze wszy: 
kich pododdziałów. Z kolei odbywa się in- 
struktaż wprowadzający, następnie wrę- 
czenie dowódcy pododdziału rozkazu i 
mapy. 

Po 20 minutach czołgi tego pododdziału 
biorące po raz pierwszy udział w tego To- 
` 


Samowyciąganie 


CZOŁGU | 


W razie ugrzęznięcia wozu bojowego w 
terenie bagnistym najbardziej skute- 
cznym sposobem ratowania jest samowy- 
ciąganie, przy którym czołg może obejść 
się bez ciągnika. 

Dia samowyciągania czołgu lub działa 
pancernego należy mieć belkę o długoś- 
ci 3,5 m i średnicy 25 — 30 cm, 2 — 4 
zapasowe ogniwa, 4 — 8 zapasowych 
śrub o długości 125 mm i średnicy 20 mm 
W razie ugrzęźnięcia czołgu należy do 
każdej z gąsienic przymocować śrubami 
po jednym ogniwie (jedno z ogniw z 
grzebieniem) ustawiając je grzebieniami do 
góry (patrz rys.). 


Ogniwo z grzebieniem należy ustawić 
przed ogniwem bez grzebienia tak, aby 
przy ustawianiu na gąsienicy było ono 


prostopadłe do niej i opierało się o 
ogniwo bez grzebienia. tworząc jakby 
prostokąt, pod który podkłada się belkę 
do samowjciągania. Przy powolnym ru- 
szanii z miejsca belka zostaje wciągnięta 
pod gąsienice i czołg zaczyna się poru- 
szać. 

Przy płytkich ugrzężnięciach, kledy 
czołg wymaga nicznacznej pomocy, moż- 
na nie korzystać z belki, w razie zaś glę- 
bi «o ugrzęźnięcia należy korzystać z 
kilku ogniw i belek. 

L. Sz 


QE QUEE, 


irowanych wielkim zainteresowaniem, 
j zamieszczamy reportaż a takich zawodów, które odbyły się niedawno 


dzaju zawodach wychodzą na start Za- 
trzymują się jeszcze na chwilę przy br: 
mie startowej, gdzie dowódca, po nawiąza- 
niu łączności z pozostałymi wozami, w; 
daje przez radio rozkaz bojowy, po czym 
następuje star! 
czołgi „do boju! 
biernją szybkości, 
fałdowany teren. zgrabnie przeskakuią 
nieduże górki i doły. Nagle w odległości 
50 metrów dowódca dostrzega rów prze- 
ctwczołgowy. Momentalnie wieżyczka 
czołgu obraca lufę do tyłu, a mechanik- 
kierowca kpr. Janowski, na rozkaz dó- 
wódey podprowadza czołg wolno na skraj 
rowu, Kiedy przód wozu pochyla się do 
rowu, kierowca zwiększa gwałtownie obro- 
ty silnika. tak że czołg dosłownie wyska- 
kuje na drugą stronę rowu. Przeszkoda z 
stała więc pokonana w mistrzowski sposób. 
Podobnie zresztą pokonały ją po chwili 
czołgi kierowane przez kpr. Sobczaka i Di 
pte. Luty obracają się do przodu I podod- 
dział znów rusza naprzód... do następnej 
przeszkody. Jest nią, jak się okazuje, 
skarpa o wysokości 6 metrów, którą nale- 
ży pokonać za pomocą mostu koleinowego. 


Cała trudność pokonania tej przeszkody 
polega na tym, że prowadząc dokładną ob- 
serwacię przez peryskop należy czołg na- 
prowadzić gąsienicami na most i po nim 
wjechać na wierzch skarpy. Nie wolno 
na nim, oczywiście, zatrzymać się, otwie- 
rać pokryw włazów, dopuścić do zgaśnię- 
cia silnika, czy też zsunąć się na ziemię. 
bo za to wszystko otrzymuje się punkty 
karne. 


płynnie pokonują po- 


Na zdjęciu zaloga pierw- 
szego czołgu zwycięskie- 
go pododdziału. Od lewej 
stoją: dowódca oficer 
Mazur; mechanik kie. 
roewea kpr. Kucharski 
Stanisław,  dziatonowy 
szer. Kowalczyk Łucjan 
1 ładowniczy szer. Szym- 
czak Czesław. 


PRZED WYJAZDEM w DROGĘ... 


Szare popoludnie, Za szybą Punktu Kon- 
Mirolno - Technicznego, zniekształcone 
spływającymi strugami deszczu, widnieją 
kontury białoczerwonej budki wartowni- 
ka i bramy wjazdowej. Pogoda „pod 
psem“. Kpr. Górkiewicz, dyżurny PKT za 
chwilę zda służbę. Siedzi teraz pochylony 
nad stołem i przypominając sobie waż- 
niejsze szczegóły, skrzętnie notuje je w 
książce raportów. 

— Co jest z tym Grzelakiem — myśli z 
niepokojem — odkładając pióro. Miał twró- 
cić na drugą, a tu już czwarta dochodzi. 
Co prawda droga jest ciężka, gliniasta, 
a Grzelak młody kierowca = usiłuje uspo- 
koić swe myśli podoficer, tym niezbyt 
przekonywającym argumentem. Rozważa- 
nia Górkiewicza przerywa nagłe wejście 
jego kolegi, który ma przyjąć służbę na 
PKT. 

— Franek — zwraca się plut. Kurpiel 
do. Górkiewicza — otrzepując o kolano 
wodę z czapki, zdawaj szybko obowiązki 
i biegnij na gawędę do świetlicy, sierżant 
Kania już jest. Czekają tylko na cieb 
ina tego nowego.. no tego, co jeźd: 
ZIS-em 150, usiłuje przypomnieć sobie 
nazwisko Grzelaka. 

Za chwilę kpr. Górklewicz siedzi już w 
świetlicy wśród kierowców. Wycierając 
mokrą od deszczu twarz i szyję, myśli o 
Grzelaku z wzrastającym niepokojem. 

„Dobrze przygotować samochód przed 
wyjazdem w drogę" — wypisuje sierżant 
na tablicy temat gawędy. Nad treścią te- 
go zdania szczególnie głęboko zastana- 
wia się Górkiewicz. Przywołuje w pa- 
mięci obraz wykonywanych przez siebie 
czynności przy kontrolowaniu pojazdu 
Grzelaka na PKT. 


Dokumenty miał w porządku: prawo 
jazdy, dowód rejestracyjny samochodu, 


wiusz 
zz0śCY 


Pododdział oficera Kardasa i z tą prze- 
szkodą dobrze sobie poradził i ruszył 
dalej rozwijsjąc na błotnistej, pełnej wy- 
bnjów drodze, którą w tej chwili miał do 
pokonania, taką szybkość. że nasza M-ka 
nie mogła za nim nadą 


Nie pozosiało nam więc nic innego, jak 
dojcchsć okrężną drogą do następnej 
przeszkody jaką było ograniczone przej- 
gcie. Do przeszkody te) dojechaliśmy jed= 
nak. na chwilę przed podejściem do niej 
piątego numeru startow 
dowiedzieliśmy się za chwilę czołgi z pod- 
oddziału oficera Gibasa. który do tej pory. 
po sprawnym pokonaniu rowu przeciw- 
czołtowego, najlepiej ze wszystkich pod- 
oddziałów pokonał skarpę Czołgi tego do- 
wńódcy jadace z wielką szybłością wyłoni- 
ły się niebawem spoza nańbliżezegn wze6- 
ra. Pierwszy z nich. pa mietrzowsku pro- 
wadzonv przez mechanika-kierowee kpr. 
Hajdukiewicza wprost z morszu, zmienia- 
ine tvlko szybkość, wszedł w bramkę, 
skręcił w prawo. potem w lewo | jeszcze 
w prawo i przeszkoda została poko” 
ana z min'mslną ilością punktów kar- 
nych: za nim w podobny sposób pokonały 
bramkę | ograniczone przejście pozostałe 
czołgi pododdziału 1 pomkneły dalej, Nie 
ściealiśmy ich. gdyż byłoby to bezcelowe. 

e mogła nadążyć za ich marszem. 

Ponieważ zbliżał sie 
na start, gdzie dowiedzie! 
ród pięciu pododdziałów startujących w 
pierwszym dniu zawedów. według nieofic- 
jalnych obliczeń najmniej punktów kar- 
nych otrzymał właśnie numer startowy 5, 
za którym zaraz uplasował się znany nam 
już pododdzieł oficera Kardasa z nume- 
rem startowym 1. 

Nazajutrz, od wczesnego rana, nastąpił 
start pododdz.ałów z numerami startowy- 
mi 6, 7.8 19. Nie towarzyszyliśmy im na 
całej trasie, lecz udaliśmy się wprost na 


Poziom wody w rzece w momencie jej pēs 
konywania wynosił 170 em, A 


strzelnicę, pdzie pododdziały toczyły wal: 
kę z „nieprzyjacielem“. Gdyśmy tam przy* 
byli, na trasie znajdował się właśnie od 
dział oficera Mazura z numerem starto= 
wym 8. Meldunki, które tu co chwila do- 
chodziły wskazywały na to, że wczorajsze 
pierwsze miejsce numeru startowego $ 
może być zagrożone. W tym więc podnie= 
ceniu oczekiwaliśmy wyniku walki, któe 
ra przy równej ilości punktów karnych na 
trasie | jednakowym czasie zawsze decy* 
dowała o pierwszeństwie. Z daleka sły- 
chać było warkot czołgów, które po cnwili 
ukazały się na zakręcie drogi, Ostrzelane 
przez „nisprzyjacieła” momentalnie zmie= 
niły kierunek, weszły w las, gdzie załogi 
natychmiast je zamaskowały. 

Dowódca pododdz ału, którego członek 
komisji zapoznał z zytuacją bojową, prze” 
prowadza rozpoznanie, wzywa do siebie 
dowódców czołgów i daje im zadanie. 
Wkrótce wszyscy wycofują się skrycie do 
swoich wozów. š 

Jeszcze chwila i czołgi ruszają do walki, 
Pierwszy rusza naprzód wóz dowódcy 
prowadzony wprawnymi rękami „Wzoro- 
wego czołgisty" kpr. Kucharskiego. Z pras 
wej strony, nieco z tyłu, idzie czołg kpr. 
Janiczka, który prowadzi st. szer. Sztajer= 
wald, a z lewej — czołg kpr. Biernackiego, 
kierowany przez kpr. Snopka, Wśród zgro+ 
madzonych na strzelnicy widać gorączko+ 
we oczekiwanie. Zniszczą cele czy też nie, 

W tym momencie zatrzymuje się srode 
kowy czołg. Za chwilę pada strzał | działa 
ko „nieprzyjacielskie" rozpada się w ka- 
wałki. Brawo, Kowalczyk — krzyczą kole= 
dzy dzielnego działonowego, którzy obok 
nas obserwują walkę. Niebawem radość 
ich urasta jeszcze bardziej, bo oto działo- 
nowy prawego czołgu st. szer. Szymański 
w podobny sposób niszczy transportowiec, 
a działonowy lewego wozu st. szer. Pios 
runowski rozbija „nieprzyjaciejski* czoł£. 
Pododdział w tym czasie posuwa się już 
naprzód, niszcząc napotkaną piechotę i 
gniazda ciężkich karabinów maszynowych. 
W krótkim czasie droga przed pododdzi 
łem jest oczyszczona, a nieprzyjaciel znisz= 
czony. Oficer Mazur zwiększa szybkość 
1 wyprowadza czołgi na-polną drogę, po 
której mkną już w zawrotnym tempie dó 
mety. Wreszcie i meta, tylko że.. po dru= 
giej stronie rzeki. Bród oznaczony jest 
wiechami. Pada więc komenda: „uszczelnić 
pokrywy włazów” 
i czoiz dowódcy, 
dnie schodzą do rzeki. Lekki plusk wody 
1 stalowe kolosy, zanurzone po lufy, jeden 
za drugim suną po dnie rzeki, by za chwi- 
lẹ, wyrzucając z siebie fontanny wody, 
przekroczyć metę w rekordowym czasie i 
z najmniejszą ilością punktów karnych, 
zdobywając po raz pierwszy piękny. mi- 
niaturowy czołg dia najlepszego pododdzia- 
łu — nagrodę przechodnią Dowódcy swe- 
go Okręgu. x 


por, Dubisz W. 


rozkaz wyjazdu, zezwolenie na eksploata- 
cję i legitymację żołnierską, wszystko do- 
kładnie i starannie wypełnione, a więc pod 
tym względem powodów do zatrzymania 
uo przez organa kontrolne nie było. Ta- 
blicę z numerem rejestracyjnym tyłu 
miał zachlłapaną błotem, to zaraz przy 
mnie oczyścił, odtwarza Górkiewicz w pa- 
mięci kolejność czynności kontrolnych, 
Dalej, poziom oleju w misce olejowej i 
benzynę w zbiorniku miał, wodę w chłod- 
nicy również. Wycieraczki — przypomina 
sobie patrząc na spływające po szybie stru- 
gi deszczu — pracowały sprawnie, 
Wszystkie światła miał w porzadku, więc 
cóż u licha mogło go zatrzymać, Dlaczego 
do tej pory nie wrócił. Przecież jeżdzi bar- 
dzo ostrożnie i nigdy nie przekracza prze- 
pisowej szybkości. Z magazynów żytonoś- 
ciowych dzwonili, że już wyjeżdża, przypo- 
mina sobie podoficer. A jedna! 


. 

Mimo szybko zapadających _ ciemności. 
łatwo jest rozpoznać sylwetkę ZIS-a 150 z 
wojskowymi numerami rejestracyjnymi. 
Samochód stoi pod szopą używaną do 
przechowywania narzędzi rolniczych i wo. 
zów konnych. Na twarzy kierowcy, który 
z niepokojem wierci się za kierownicą 
widać wyraźnie zdenerwowanie. Miał juz 


od przeszło dwóch godzin być w oddziale 


a tu jak na złość ulewa wzmaga się coraz 
bardziej. 

— Przecież teraz w żadnym wypadku 
nie mogę wyjechać — myśli. Z chleba, 
który mam na wozie zrobiłaby się taka 
glina, jak tu na tej drodze. 

Kierowcą, któremu takie myśli nie dają 
spokoju, jest nasz znajomy szer, Grzelak. 
A przecież nie tak trudno było przewi- 
dzieć zmianę pogody. 

Teraz jeśli nawet deszcz ustanie, nie wia- 
domo, czy samochód pojedzie po śliskiej 
gliniastej drodze. 

Deszcz przestał padać. Jest już zupeł- 
nie ciemno, gdy drzwi -do świetlicy otwte- 
rają się i staje w nich szer. Grzelak. Na 
jego widok kpr. Górkiewicz żrywa się z 
miejsca. Grzelak. niewyraźnym głosem 
melduje swoje spóźnienie  sierżantowi 
Kani. 

Opowiedźcie kolegom, a to z pewnością 
wszystkich zaciekawi — zwraca się sier- 
żant do kierowcy Grzelaka — z jakich to 
przyczyn spóźniliście się. Mam nadzieję, 
że opowiadanie wasze będzie ctnnym uzu- 
pełnieniem toczącej się tu dyskusji. T2- 
mat gawędy macie tu wypi:any — wska- 
zuje głową w kierunku tablicy Kania, na 
której bieleje napis: „DOBRZE PRZYGO- 
TOWAĆ SAMOCHÓD DO WYJAZDU W 
DROGĘ". 


-POJAZDY MECHANICZNE WOJSK INŻYNIERYJNYCH 
W CZASIE NATARCIA 


W'róczesne wojska inżynieryjne. to jeden z zasadniczych rodzajów wojsk, który 
ma za radanie w czasie natarcia zabezpieczać pod względem inżynieryjnym dzia- 
łania wojsk, a w czasie obrony razem z innymi rodzajami wojsk Í służb uczynić 
obrone nie do pokonania. Wielka Wojna Narodowa Związku Radzieckiego wykazała, 
że nieprzyjaciel zawsze starał się szeroko rozbudowywać obronę pod wzkiędem inży- 


nieryjnym, Taka obrona posiadała kilka pasów obronnych, 


w których byly szeroko 


rozbudowano ciągłe rowy i lączące pozycje ryglowe oraz wszelkiego rodzaju pnokty 
ogniowe. na budowę których zużywano dużo żelazo-betonu. Nieprzyjaciel w swolej 
obronie starał się zawsze wzupełnić naturalne przeszkody urządzeniami ninżynieryjny- 
mi, aby tym samym stworzyć swoją obronę nie do pokonania. 


*_ Tym niemniej nie było wypadku, aby Ar= 
mia Radziecka nie pokonała najlepiej roz- 
budowanej pod względem inżynieryjnym 
obrony npla. Ryto to możliwe między innv= 
mi dlatego, że w czasie natarcia ściśle 
współdziałały ze sobą wszystkie rodzaje 
wojsk. Każdy rodzaj wojsk wykonywał 
swoje zadanie, pomagając tem samym in= 
Aym w wykonaniu ich zadań. 

Wielka rola w natarciu przypada woje 
skom inżynieryjnym. Mają one za zadanie 
zabezpieczyć pod wzgledem inżynieryjnym 
działania innych rodzajów wojsk, jak rów= 
nież biorą czyany udział w brzpośrednich 
walkach z nieprzyjacielem Wojska inży- 
nieryjne 1 I 2 Armil Wojska Polskiero 
okryły się chwałą w walkach z hitlerow= 
skim najeźdźcą. Współczesne wojska inżv= 
nieryjne są na wskroś zmotorvzowane: 
samochód. traktor czy inny agregat od= 
grywa ważną rolę w działaniu tych wojsk. 
Wiemy, że współczesne działania wojenne 
odbywają się na szerokim froncie i że 
wojska zmuszone są pokonywać różne 
przeszkody wodne od małych do bardzo 
szerokich. Przeprawy wojsk przez prze- 
szkody wodne zabezpieczają pontonierzy. 
którzy swoje urządzenia wożą na samocho- 
dach. Pontonierzy, dzięki motoryzacji, za- 
«wsze zdążają przystąpić na czas do wy- 
konania swych zadań. Rola pojazdów me- 
chanicznych jest tu bardzo duża ! dlatego 
każdy kierowca w oddziałach pontonowych 
powinien być dobrze wyszkolony pod 
względem inżynieryjnym. Powinien dobrze 
2na: zasady taktyki tych wojsk 1 stale 
dbać o sprawność swego samochodu. Trze- 
ba pamiętać, że każdy samochód, to leden 
ponton, a ponton ten jest niezbędny do 
zbudowania przeprawy. P, 

Oddziały saperskie w czasie, natarcia 
mają dużo pracy z budową różnego ro- 
dzaju mostów; dla zbudowania ich trzeba 
dowieżć masę materiałów drzewnych i in- 
nych. W dowożeniu tych materiałów, po- 
jazdy mechaniczne odgrywają wielką rolę. 
zwłaszcza gdy weżmie się pod uwagę ogra- 
niczony czas przeznaczony na budowę tych 
lub innych przepraw. Również szeroko 
wykorzystuje się pojazdy mechaniczne 
w oddziałach i pododdziałach minerskich. 
W czasie natarcia często zdarza się. że 
nieprzyjaciel zaczyna kontratakować nasze 
nacierające wojska, Rola minerów jest tu 
wprost nie oceniona, W tych przypadkach 
czas odgrywa zasadniczą rolę i dlatego od- 
działy zaporowe, dzięki pojazdom mecha- 
niezńym, działają wprost błyskawiczn'e. 
Miny i materiał wybuchowy do miejsca 
przeznaczenia dostarczane są na samocho- 
dach. W oddziałach zaporowych wszysty 
żołnierze powinni działać jak naispraw= 
niejszy mechanizm zegarowy. Kierowcy 
powinni być mistrzami prowadzenia po- 
jazdów mechanicznych w najtrudniejszych 
warunkach terenowych, pod różnego ro- 
draju ogniem nieprzyjaciela W tych wa- 


dostarczyć pojazdy mechaniczne. czesto na 
bardzo niebezpieczne odcinki zajmowane 
przez oddziały. | w tym przypadku pojazd 
mechaniczny odgrywa poważną rolę, jako 
środek transportowy. Stąd wniosek, że 
pojazdy mechaniczne w  pododdziałach 
inżynieryjnych stały się jednym 2 zasadni- 
czych elementów, które zabezpieczają 


mobiiność, pozwalają do szybkiego i zde- 
cydowancgo działania, 


a tym samym do 


Od umiejętności żołnierza-kierowcy zależy, czy prawidłowo ustawi samochód do spu. 
szczenia pontonu na wodę. 


runkach jedynie od kierowcy zależy czy 

materiał będzie na czas dostarczony w od- 

powiednie miejsce 

W;?lczesne wojsko jak w obronie, tak 
i w natarciu potrzebuje dużo różnego 

sprzętu inżynieryjnego, który muszą mu 


Dosyjsdczenia ostatniej wojny świato- 
wej wykazały. jak wielkie znaczenie 
m rozpoznanie nieprzyjaciela w czasie 
działań bojowych. Przy obecnym rozwniu 
sztuki 1 techniki wojennej niemożliwe by- 
toby pomyślne prowadzenie działań bojo- 
wych bez należycie zorganizowanego i pro- 
wadzonego rozpoznania nieprzyjaciela. 


Różnorodne sposoby prowadzenia dzia- 
łań bojowych przy równocześnie dużym 
nasileniu ich techniką wojenną spowodo- 
wały konieczność prowadzenia rozpozna= 
nia bardzo szczegółowo i wnikliwie Spo- 
sobów prowadzenia rozpoznania nie da 
się ująć w ciasne ramy przepisów | stogo- 
wać je według szablonu. gdyż pod wzgl: 
dem formy przeprowadzania są one bar- 
dzo różnorodne Jest to często zależne od 
charskteru działań bojowych. wytworzo= 
nej sytuacji w walce i warunków tereno- 
wych. 


W niniejszym artykule postaram się 
omówić jedynie wąski odcinek tego zaźsd- 
nienia, tj. rolę motocyklistów w rozpoz- 
naniu. 

Motocykliści błorą udział przeważnie w 
składzie zmechanizowanego oddziału roz- 
poznawczego. Miniona wojna światowa 
wykazała, że motocykliści wchodząc prze- 
ważnie w skład zmechanizowanego 0d- 
działu rozpoznawczego najczęściej brali 
udział w rozpoznaniu nieprzyjaciela w po- 
ścigu. Dość często też brali udział w roz- 
poznaniu jako ubezpieczenie oddziału lub 
jako łącznicy. Oto przykłady z drug'e: 


szybkiego 1 sprawnego wykonywania za- 
dań. 


Kierowca pojazdu mechanicznego w od- 
dziale inżynieryjnym ma wielkie i odpo- 
wiedzialne zadania, Przez utrzymywanie 
w pełnej sprawności technicznej pojazdu 


| 


zwł 


E | 
Tis 


wojny światowej: zmechanizowany oddział 
rozpoznawczy N-tej jednostki, biorący 
udział w pościgu za nieprzyjacielem, ni- 
szezył napotkane po drodze jego małe gru- 
py | opanowywał skrzyżowania dróg, 
mosty, brody i ważne punkty strategiczne. 
Depcząc nieprzyjacielowi „po ..piętach" o 
każdym zetknięciu się z nim. o toczeniu 
walk, o jego sile, zeropowanistyt"stoso- 
wanych metodach w walce, trzeba było 
natychmiast meldować naszym siłom głów= 
nym. które nacierały w pewnej odległości 
za oddziałem. Zadanie to wykonywano, 
oprócz innych środków łączności, przy po- 
mocy motocyklistów jako łączników, któ- 
rzy zapewniali dalsze pomyślne działanie 
Nar wojsk w pościgu za nieprzyjacie- 
em 


Jednak osiąganie sukcesów przez moto- 
cyklistów biorących udział w rozpoznaniu 
nie przychodził łatwo. Zdobywać je mo: 
na mając w tym kierunku duże doświad- 
hart i odwagę. Motocyklista od- 
działu rozpoznawczego to nie przeciętny 
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EGZAMINY KIEROWCY NA PKT. 


Kierowca samochodu „Gaz $1” st. szer. 
Msiewski zatrzymał wóz po dokona- 
niu ostatnich czynności związanych ż prze- 
plądem samochodu przed wyjazdem, wy- 
jął kluczyk z zamku zapłonu i wyszedł z 
kabiny, rzucając jeszcze raz spojrzenie na 
zewnętrzny wygląd pojazdu. 

„Wszystko w porządku" — pomyślał — 
mogę meldować st. sierżantowi gotowość 
do drogi”. 

Po zameldowaniu dowódcy o dokonaniu 
przez niego ostatecznej kontroli przed 
wyjazdem st. szer. Malewski otrzymał 
rozkaz wyjazdu z podpisem stwierdzają- 
cym techniczną sprawność samochodu i 
odiechał na Punkt Kontroli Technicznej. 

Dyżurnym PKT jest Gzisiaj doświadczo- 
ny mechanik samochodowy plutonowy 
Kmpalski. 

St. szer. Malewski postawił na plac PKT 
moćż smmochód, wziął ze sobą rozkaz wy- 
jazdu i zameldował się u dyżurnego. 

Plutonowy Kowalski skontrolował pod- 
pis dowódcy stwierdzający sprawność sa- 
mochodu, sprawdził miesięczny plan eks- 
ploatacji celem stwierdzenia. że postawio- 
my do sprawdzenia samochód nie jest 
przewidziany w tym dniu do okresowego 


4 wyszedł z po- 
by przystąpić do 


przeglądu technicznego 
mmieszczenia dyżurnego, 
sprawdzenia samochodu. 

Kierowca Malewski był pewny, że jego 
wóz jest sprawny, jednak gdy podchodził 
wraz z dyżurnym do pojazdu, spojrzał na 
jego wygląd ponieważ wiedział, że pluto- 
howy Kowalski nie przeoczy żadnego 
szczegółu, zauważy najmniejszą usterkę. 
Plutonowy Kowalski przystąpił do prze- 
glądu, który trwał zaledwie 8 — 10 minut, 
ale nic nie uszło jego uwagi. 

Podłużny drążek kierowniczy, resory, 
smarownice, ciśnienie powietrza w dęt- 
kach — wszystko w porządku. Maska do 
góry! Poziom oleju — przepisowy, zaci- 
ski akumulatora czyste i nasmarowane, 
poziom elektrolitu odpowiedni, rozdzie- 
lacz, przewody instalacji elektrycznej ty” 
sokiego i niskiego napięcia nie budzą za- 
strzeżeń, Przewody układu chłodzenia, na- 
ciągnięcie paska wietrznika, poziom wody, 
kurki spustowe w porządku. Połączenie 
poprzecznego drążka z ramieniem zwrot- 
nicy w porządku. ©! jest usterka i st. szer. 
Malewski wysłuchuje uwagi dyżurnego 
i jego polecenia. Tablica rejestracyjna jest 
z lekka pogięta i śruby mocujące ją do zde- 
rzaka obluźnione. 

Polecenie brzmi: dokręcić nakrętki na- 
tychmiast, a po przyjeździe, zdjąć tablicę, 


wzmocnić blachą. wyprostować í namalo- 
wać literę i cyfry świeżą farbą. 

Sprawdzanie trwa dalej. Ciśnienie po- 
wietrze w pozostałych dętkach, stan na- 
rzędzi i wyposażenia, kłódki na skrzyn- 
kach narzędziowych, tylna tablica w po- 
rządku. Zapasowe koło umocowane i ma 
odpowiednie ciśnienie, 

Dyżurny otwiera drzwiczki kabiny i rap- 
tem klamka drzwi spada na ziemię. 

Dyżurny PKT nic nie powiedział kie- 
rowcy, lecz ten już wiedział, że trzeba na- 
tychmiast usunąć usterkę, gdyż nie zosta- 
nie wypuszczony za bramę. 

A plutonowy Kowalski kontynuuje prze- 
glad zwiękstając wymagalność. 

W kabinie kierowcy — porządek. Teraz 
uruchomić silnik. Wysłuchał jego pracę 
na wolnych obrotach, skontrolował po- 
wtórnie szczelność przewodów ukladu 
chłodzenia i zasilania przy uruchomionym 
silniku, wsiadł do kabiny, sprawdził lu: 
pedału sprzęgła i hamulca oraz naciąg- 


nięcie sprężyny pedału przepustnicy mie- | 


szanki, sprawdził włączanie biegów i ru- 
szuł, by sprawdzić pojazd podczas jazdy 

Po ukończeniu przeglądu plutonowy zba- 
dał wykonanie swego polecenia: umocotwa- 
nie tablicy i klamki drzwiczek. „Teraz do- 
brzę. nie zgubicie w drodze" powiedział i 
wydał rozkaz na opuszczenie PKT. Kierow- 


UDZIAŁ MOTOCYKLISTY 
W rozpoznaniu | 


mechanicznego, który będzie mógł spraw= 
nie wykonać każdę zadanie w najtrudnieje 
szym lerenie, pomaga swym kolegom-sape< 
rom. 

Obecnie na obozach ćwiczebnych, woj- 
ska inżynieryjne pogłębiają swoją wiede 
wojskową. polityczną i fachową Kierow= 
w oddzialąch inżynieryjnych powinni 
nież maksymainie wykorzystać CIAS, 
aby pogłebić nabytą wiedzę fachową i pó> ` 
znac taktykę tych oddziałów inżynieryje 
w ktorych pełnią służbę wojskową, 
liści służby samochndowej powinni 
, jak ważna 1 ta ich rola, w ząe 
bezpioczeniu zadań pasiawionych przed „ś4< 
perami, pontonierami, czy minerami. 

Wojska inżynieryjne w czasie działań 
wojennych 4 jak wiemy. rozległe za= 
dania, dlatego też w czasie pokoju $ta= 
rajmy się pomłębiać swoje wiadomości, 
aby można było przyjść z jak najdalej idą- 
cą pomocą swym braciom ssperam Trze= 
ba pamiętać, że zwyciężać można tylko 
przez ścisłe współdziałanie wszystkich ro- 
dzajów wojsk i służb, przez odpowiednie 
zgranie wszy h oddziałów i pododdzia= 
tów 

Tego nas uczą doświadczenia Wielkiej 
Wojny Narodowej Związku Radzieckiego, 
tego n y wojskowa nauka radziecka. 


Od 


kierowca motocykla. takiego motocy= 
klisty wymaga sę o wiele więcej. Powi- 
nien posladać duże wiadomości o sposoe 
bach i metodach rozpoznania nieprzyja= 
ciela oraz musi być przede wszystkim zdy- 
scyplinowanym, roztropnym, energicznym 
i odważnym żołnierzem, Cechować go, win- 
na silna wola, szybka orientacja i trafna 
decyzja. Wykonując niejednokrotnie trud- 
ne i skomplikowane zadania musi być w 
swej specjalności przeszkolony. Ważność 


Po mistrzowsku opanowali swoją specjal- 

ność st. szer. Czapnik, Jasiak i szer. Mo- 

skwa. Na zdjęciu widzimy ich w czayve wy- 
konywania „zadania bojowego”, 


wykonywania zadań f warunki w jakich 
je wykonuje zobowiązuje motocyklistę co 
mistrzowskiej jazdy motocyklem w cięż- 
kim piaszczystym lub bagnistym terenie 
oraz po drogach polnych 1 bezdrożach. 
Musi on doskonale znać budowę motocyk= 
la, umiejętnie go eksploatować i obsługi 
wać gdyż tylko wzorowo utrzymany mo= 
tocykl nigdy w drodze nie zawiedz:o. 
Każdy motocyklista powinien - pamiętać, 
że obsługę i przegląd techniczny motocy 
kla należy przeprowadzać nie tylko w wy- 
znaczonym okresie; wykonując np. zada- 
nie bojowe obowiązany jest w każdej 
wolnej chwili dorywczo przeglądać moto- 
cykl, zwracając szczególną uwagę na in- 
stalację elektryczną, wszelkie złącza, śru- 
by i nakrętki oraz na należyte smarowa- 
nie silnika. 

Jeszcze jedną ważną cechą motocyklisty 
w rozpoznaniu jest umiejętne dostosowy- 
wanie się do terenu i maskowanie jak na 
postoju, tak i w czasie jazdy. W tym celu 
wykorzystuje się ukryte drogi, zalesione 
odcinki, wąwozy i wszelkie wklęśnięcia 
terenu. Drogę i miejsca krótkiego postoju 
trzeba wybierać tak, by sylwetka moto- 
cykla i jego załogi nie była widoczna od 


ca odetchnął z ulga i odjechał do duspozu- 
tora. gdzie zostanie odnotowana godzina 
wyjazdu i otrzyma dowód rejestracyjny 
po czym będzie mógł ruszyć w drogę. 

Po powrocie dyżurny PKT, plutonowy 
Kowalski, wpisuje do księgi kontroli znu- 
ważone usterki i zamelduje zastępcy do- 
wódcy oddziału do spraw technicznych © 
przebiegu służby na PKT. Dowódca, po 
przeanalizowaniu stwierdzonych usterek 
wyda odpowiednie polecenie poszczegól 
num dowódcom o usunięciu hraków i 
sprawdzeniu pozostałych pojazdów, 


strony nieprzyjaciela, a jeśli jest to nje- 
możliwe, należy unikać takich sytuacji, w 
których motocykl z załogą mógłby być wi- 
doczny od strony nieprzyjaciela na tle ho- 
ryzontu. Ponadto dla lepszego maskowania 
się w terenie nie należy na miejscach po- 
stoju zostawiać jakichkolwiek  przedmio- 
tów, jak pu: po konserwach, papier, 
resziki jedzenia itp oraz zbytnio wygnia= 
lać trawy i łamać zalezi, gdyż pozwoli to 
nieprzyjacielowi znr entować się w islnie= 
niu naszych wojsk w tym rejonie 
pplk Pawłowski 


row 
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5 amochody wojskowe zmuszone są 


pracować w bardzo trudnych warunkach 


często 
drogowych lub w terenie. Okoliezność ta niejednokrotnie zmusza do holowania 


wydobytych z ugrzęźnięcia pojasdów, 
miejsca postoju. 


2 jeśli są uszkodzone — doprowadzenia ich do 


Holowanie uszkodzonego pojazdu, szczególnie w ciężkich warunkach terenowych, 
wymaga od kierowcy specjałyych umiejętności. Podstawową zasadą holowania sa- 
mochodów jest ostrożne | pewne prowadzenie samochodu holującego oraz utrzymanie 
należytej sygnalizacji między kierowcami obu pojazdów. Kierowca pojazdu holowa- 


so powinien nieustannie obserwować samochód holujący. przewidywać 


czynności 


wey tego samochodu | w zależności od tego prowadzić swój pojazd tak, aby 


1 


Szczególnie trzeba zwracać uwagę na 
wiaściwe przymocowanie holu do obydwu 
niezależnie od tego czy jest to 
też lina. Długość holu 
č co najmniej 5 m (rys. 1), 
kierowcy holowanego po- 
e przeszkód na drodze. Do 


Rys. 1 
holu w jego środkowej części należy przy- 
mocować chorągiewkę, która by zwraca 
ła uwase innych pojazdów i zapobiegała 
wypzidkom najechania. 
Lina hoiownicza winna być tak przymo- 
aby przy zlużnieniu 


ecwama do hi ków, 
nie spadała Jeśli samochód ma 
dwa haki; to linę. holowniczą mocuje się 


li samochód holowany 
to linę przymocowuje 
poprzecznicy 


do obydwu. Jeż 
haków nie posiada, 
się do końców przedniej 
ramy. 

Przed rozpoczęciem holowania ładunek 
z samochodu holowanego należy przełożyć 
na pojazd holujący, 


Rys. 2 

Z miejsca należy ruszać z pierwszego 
ticzu zwracając uwagę na stopniowe na- 
<ciąganie się liny holowniczej. Z chwilą 
pelnego naciągnięcia liny należy całkowi- 
cie zwolnić pedał sprzęgła. Przy zmianie 
biegów nie wolno nagle zwiększać lub 
zmniejszać szybkości jazdy. W tym celu 
nsleży płynnie rozpędzić samochód, szyb- 


ko włączyć odpowiedni bieg, po czym rów- 
nomiernie przyśpieszać 
mając sprzęgło 
chwili powtórnego naciągnięcia 


G 


szybkość jazdy 
włączone do połowy do 
liny ho- 


TROSZCZYĆ SI 
ZO KOŁO 
maazzuUpasowe| 


W grasie letnich obozów wzrasta ilość prre- 
Jecharych kilometrów naszego transportu, 
r więc t ztżycie ogumienia. Ponieważ oszczę: 
nożć w ogumieniu przynosi państwu duże k 
rzyści, wszyscy musimy stanąć do walki © prze- 
dlażenie jego używalności, 

Najwięcej zaoszczędzimy opony przez wlaści- 
wą eksploatację samochodu I przez wzmożoną 
troskę o nie, szczególnie w trudnych warun- 
kach obozowych. 

artykule niniejszym zajmiemy się sprawą 
często” zapomnianą, a mianowicie kolem tapas 
sowym. Jak ważne jest należyte utrzymanie w 
pełnej sprawności technicznej koła zapasowego, 
wiemy o tym wszyscy, Wiemy również, że im 
więcej troszczymy się o koło zapasowe pod- 
eras codziennej obslugi technicznej, tym mniej 
tracimy czasu na doprowadzenie do normalne- 
Bo stanu uszkodzonego koła w czasie jazdy. 

Do codziennych czynności związanych 
slagą techniczną należy również sprawdzenie 
elśnienia w dete» koła zapasowego 1 jego u 

nia, kti gwarantować, że w cza 
Śruby się nie odkręcą 1 nie zgubimy kol 
po drodze, Należy zwrócić szczególną uwagę, 
aby po umocowaniu na kolo nie działały smary, 
zy „nne produkty ropy naftowej, które niszczą 


sum 

Najwiecej pracy wkładamy w przygoto vanie 
koła zapasowego do eksploatacji w czasie do- 
konywania Przeziadu Technicznego Nr 3, kiedy 
koto, należy rozmontować, oczyścić z rdzy | 
brudu, oponę w środku posypać tatkiem, 
sprzwazić czy nie jest uszkodzona | usunąć 
z niej wszystkie obce ciała (np. gwoździe itp) 
Po założenia kola | napompowaniu dętki 
odpowiedniego ciśnienia 
i na opon. Stosujem: 
ażdej osi muza się znajdow: 
wami w E g 
W braku jednakowo zużytych opon opona © 
lepszym bleżniku powinna być zakładana na ko- 
ło zewnętrzne. W związku z tym nie możemy 
pna byt dingo niecksploatowanego kola 

Zapasowego, ponieważ zużycie opony znacznie 

dbilo by się od pozostałych opon, 

Podaliśmy klika ważniejszych punktów jak 
troszczyć sie o knłn zapasowe, które bywa eze- 
sto przez kierowców traktowane po macoszemu, 
czasami nawet zapomniane, jednak tylko do 
chwili uszkodzenia opony, Wówczas staje się 
©blcLiem żywego zainteresowania ki wey I od- 
płac z nawiązką włożona w nie pi Z lub do- 
prowadza do rozpaczy niestarannego klerowcę, 
który nie mor,c go użyć musi tracić cenny 
ezas na niprawe drtki | opony. Łatwo osądzi* 
to jet Icpsze. Troszezmy sle wiec ciągle © nasz 
sprzet samochodowy | nie zapominajmy rów- 
nist o utrzymania w sprawności technicznej 
kola zapasowego. 


holewnicza była przez cały czas naciągnięta, 


lowniczej. Raptowne zwiększenie = 
ści po zmianie biegu może spowodować 
zerwanie liny holowniczej. Przy zmianie 
biegu z wyższego na niższy należy postą- 
pić w sposób odwrotny, tzn. szybko dodać 


+gazu”, aby w ten sposób zapobiec zbyt 
u al zmniejszeniu szybkości 
Jazdy. 


i 10 km/godz. na 
wk śliskich. Zjeżdżając z pochyłości, 
samochód trzeba prowadzić równomiernie, 
nie zatrzymywać się i nie hamować ha- 
mulcami, lecz silnikiem, Jeżeli kierowca 
samochodu holującego chce się zatrzymać 
podaje znak reką. Przekonawszy że 


znak jego został przez kierowcę pojazdu 
holowanego przyjęty, zjeżdża na prawą 
stronę drogi, wyłącza bieg i poruszając 
się wskutek siły bezwładności do osiąg- 
nięcia szybkości piechura płynnie hamuje. 
Zatrzymywać się można jedynie na pła- 
skim odcinku drogi (rys. 

Podczas jazdy na zakrętach należy prze- 
strzegać następujących zasad prowadze- 
nia:.im ostrzejszy jest zakręt, tym więk- 
szy łuk należy opisywać, ażeby nie ściąg- 
nąć holowanego samochodu z drogi. Rów- 
nocześnie kierowca samochodu holowane- 
go winien nieco zjechać na lewą stronę 


drogi. upewniwszy się uprzednio, że z prze- 
ciwnej strony nie nadjeżdża żaden pojazd. 
Kierowca samochodu holującego przez ca- 
ły czas jazdy powinien zwracać uwagę na 
sygnały podawane z pojazdu holowanego 
i utrzymywać linę holowniczą w ciągłym 
naciągnięciu. Jeżeli poczuje, że lina ho- 
lownicza jest dostatecznie naciągnięta po- 
winien wtedy łagodnie przyhamować, 
zwalniając pedał hamulca natychmiast po 
powtórnym naciągnięciu się liny. Gwal- 
towne hamowanie w takich wypadkach 
jest główną przyczyną zerwania liny ho- 
lowniczej. W razie zerwanie się liny ho- 


Rys. 4 , 
lowniczej kierowca samochodu holowane- 
go powinien kill 
ny sygnał dźwiękowy i, nie hamując. je- 
chań rozpędem dalej, aż do zatrzymania 
się szmochodu. 

Samochód holowany powinien jechać 
koleiną samochodu holującego. Wyjeżdża- 
nie na środek lub na lewą tsronę drogi itp. 
jest zakazane. Na drodze o zniszczonej lub 
słabej nawierzchni nie należy jechać ko- 
leiną samochodu holującego, lecz nieco 
z boku od niej. Podczas jazdy w nocy 5a- 
mochód winien mieć zapalone światła, 
w przeciwnym razie, szczególnie na za- 
krętach, może łatwo dojść do zderzeni 
z pojazdami nadjeżdżającymi z przeciwne- 
go kierunku. Przy zatrzymywaniu kierow- 
ca samochodu holowanegó wii zjechać 
na prawą stronę drógi, zluźniając linę ho- 
lowniczą, ale nie dopuszczając, by wlekła 
się po ziemi, 

Samochodów 2 uszkodzonym układem 
kierowniczym. przednią osią, kołami lub 
z niesprawnymi hamulcami nie wolno ho- 
lować ani na sztywnym, ani na lużnym 
holu. W razie gdy uszkodzonego samocho- 
du nie da się całkowicie załadować na 
skrzynię ładunkową, należy umieścić na 
niej jego przód i odpowiednio go zamoco- 
wać po czym rozpocząć holowanie (rys. 4). 

kpt. Z. Kubiak 


Te 0azczedzać 
fiara im 


zakończenie) 


d 
wego oddziału | zdany na właśne sity i 
śmiadczeniet 
Aao iey nle praektóczyć notaiegaj gorme 
zużycia paliwa, a nawet umieć cazi 


a FWS) pojas w, doskonziym 
technicznym. Codziennie go przegląd. 
isuwać te. niedoniagania. któ 
wolno kierowcy usuwać we własnym takror 
smarować, tankować | w ogóle nie myśleć o 
piym wypoczynku | nie odchodzić od po- 
Jazdów dopóty, dopóki nie b 


tyeh! 
Aeaee AE PAUOA u 
kierowca nie może odnaleźć lub usunąć trze! 
natychmiast meldować swemu przełożonemu, 
1. Utrzymywać podczas jazdy temperaturę 
a etnine 
1ł — 4 kmem* W tym 
gto zwracać uwagę na terkio- 
iet nz ws inik ciśnienia" oleju. 
Prowadzić pojazd, o lle warunki A i 
« echu, zawsze z. „ekono 
Sdikkością "ustaloną" przez fabrykę: dia xeta] 
marki 


pojazdu. 
4. Podczas postoju zatrzymywać slinik. 
5. Zwracać uwagę na znaki drogowe 
me i nigdy nie dojeżdźać da nich na z 
kich szybkościach, ażeby w ostatniej chwili nie 
rzeha było hamować. 
Przed zakrętami zawczasu zwalniać szybe 
ość, aby nie zaszla Konieczność hamowania. 
Dbać, bv przepustnica powietrza, po urus 
ehomieniu slinika, byla całkowicie otwarta. 


sllnika w granicach 50—% st. C. 
oleju w 
e 


granicach 


Jazda po złych drogach lub w terenie nisze 
czy pojazd | zwiększa zużycie paliwa, dlatego 
fejednokrotnie lepiej jest wybrać wokolwiek 
szą, ale zato lepszą drogę. Dla unikniecia 
mimowolnych nieraz wstrząsów powodujących 
zbędne gwatlowne naciśnięcie na pedał prze- 
pustnicy mieszanki, a tym samym niepotrzon= 
pastrzyk paliwa da rury ssqeni, można umie< 
saa „gbok pedału podpórkę na której opieramy 


eiiis klerowen prowadzi pojazd dzie< 
siatki nieraz kilometrów nie używając wealo 
hamuiców. Wyłączajac przypadki nagle, tskł 
kierowca zawsze zmniejsza szybkość przez zaje- 
sie stopy rzepustniey mieszanki. 
Takie prowadzenie "pojaran w wrsokint mia 
przyczynia się do zmniejszenia zużycia paliwa, 

W. F. 


Kiedy poczatkujacy kierowca wprawi 
się w zmianę biegów i czynności z tym 
związane wykonuje automatycznie bez od- 
wracania uwagi od drogi i kierownicy, wy- 
daje się, że dobra i sprawna jazda polega 
tylko na odpowiednim opanowaniu kie- 
rownicy. Tymczasem, © ile się da, unika on 
zmiany biegów, a zwłaszcza z wyższego 
na niższy (np. z czwartego na trzeci), zu- 
pełnie świadomie i mimo „całkowitego“ 
opanowania tej czynności, skrzynka biegów 
wydaje nieprzyjemne i szkodliwe zgrzyty. 
Aby zrozumieć, skąd one pochodzą, musi 
my wiedzieć jakie są istotne przyczyny 
ich powstawania. 


Ruszamy więc samochodem pierwszym 
biegiem. Przy stosunkowo szybkich obro- 
tach silnika, koła pojazdu obracają się po- 
woli. Szybkie obroty silnika przenoszone 
są na wałek sprzęgła i wałek pośredni, 
wałek pędny zaś, dzięki odpowiedniemu 
przełożeniu kół zębatych obraca się znacz- 
nie wolniej. Przy przejściu na drugi bieg, 
przełożenie kół zębatych ulega jednak 
zmianie, różnice się zmniejszają. wreszcie 
przy włączeniu biegu bezpośredniego wałki 
sprzęgła i pędny obracają się z jednakową 
szybkością. Aby koła zębate mogły się ła- 
two zazębić powinny one obracać się z jed- 
nakową szybkością obwodową, innymi sło- 
wy stosunek ich szybkości kątowych po- 
winien być równy odwrotnemu stosunko- 
wi ich wielkości. Tymczasem z chwilą wy- 
łączenia sprzęgła i ustawienia dźwigni na 
„luzie“, wałek pędny, połączony z osią na- 
pęądową samochodu, obraca się niemal, że 
z dotychczasową szybkością. a wałki sprzę- 
gła i pośredni, odłączone od silnika i resz- 
ty układu napędowego, zatracają na sku- 
tek siły bezwładności swoją szybkość ką- 
tową bardzo powoli. Należałoby więc od- 
czekać z dźwignią w pozycji wyłączenia 
tak długo, aż wałek sprzęgła zwolni: bieg 
następny da się włączyć wtedy bez zgrzy- 
tów. Sposób ten powoduje jednak równo- 
cześnie stratę szybkości pojazdu i z tego 
powodu nie jest zadawalający. 


Jeszcze trudniej przedstawia się sprawa 
redukowania biegów. Tutaj zwolnić trzeba 
obroty wałka pędnego, a co zatem idzie 
całego samochodu. Uzyskiwano to za po- 
mocą przyhamowania pojazdu w chwili, 
kiedy dźwignia znajdowała się w położeniu 
wylaczenia, W wyniku tego, w czasie jazdy 
pod górę, kiedy zależy nam specjalnie na 
tym, aby nie tracić szybkości, gdy zwięk- 
szonę opory jazdy zmuszają kierowcę. do 


PRAWIDŁOWO $% 


przejścia na niższy bieg, musiałby on przez 
użycie hamulców albo przy bardzo stro- 
mym podjeździe przez odczekanie chwilę 
z rozłączoną skrzynką biegów, tracić na 
cennej szybkości. Poza tym, dobry kie- 
rowca nie redukuje biegów dopiero wte- 
dy, gdy silnik nie może już podołać swojej 
pracy i szarpie całym wozem, ale dzieki 
wprawie i dobremu wyczuciu na chwilę 
przed tym. 

Aby umożliwić prawidłową zmianę bie- 
gów, w skrzynkach biegów samochodów 
lekkich wprowadzono tzw. synchronizztor, 
wyrównujący szybkość obrotów wałków 
sprzęgła i pędnego. Przy włączaniu bie- 
gu bezpośredniego takiej skrzynki biegów 
powierzchnia stożkowa synchronizstora z0- 
staje dociśnięta do powierzchni stożkowej 
koła zębatego wałka sprzegła i przez tar- 
cie wyrównuje jego szybkość . obrotową. 
Dzięki temu zmniejsza się czas zatrzyma- 
nia dźwigni w pozycji na „luzie" reduko- 
wanie zaś biegów następuje bez hamo- 
wania. 


W samochodach ciężarowych. gdzie 
skrzynka biegów i wszystkie jej części 
są znacznie większe, synchronizatora nie 
stosuje się. Przyczyna tego leży w tym, że 
koła zębate są znacznie większe i cięższe, 
mają większa siłę bezwładności i zacho- 
wują się podobnie, jak koło rozpędowe. 
Tarcie synchronizatora nie wystarcza do 
wyrównania obrotów. Poza tym przełoże- 
nie kół zębatych poszczególnych biegów 
jest znacznie większe w samochodzie cię- 
żarowym niż osobowym (w przeciętnym 
samochodzie osobowym bieg pierwszy — 
1:35, w przeciętnym ciężarowym eg 
pierwszy — 1:7). Silnik spalinowy odłą- 
czony od układu napędowego zwalnia na- 
tychmiast swoje obroty po cofnięciu nogi 
z pedału przepustnicy. Wystarczy więc 
w chwili gdy dźwignia znajduje się w po- 
łożeniu wyłączenia włączyć na moment 
sprzegło, by silnik przyhamował obrotv 
wałków sprzęgła i. pośredniego. Sposób 


CEE EAA 
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ten nazywamy „z podwójnym sprzęga= 
niem". Przy redukowaniu biegów nieob- 
ciążony silnik zwiększa natychmiast obro- 
ty po przyciśnięciu pedału przepustnicy. 

Po ustawieniu dźwigni w położeniu wy= 
łączenia włączamy więc na moment sprzę- 
gło i zwiększamy szybkość obrotów sil- 
nika, zwiększając w ten sposób równ'eż 
szybkość obrotów sprzęgła, Sposób ten 
nazywamy „stosowaniem międzygazu". Pe- 
nieważ robimy to dosyć szybko, trac my 
stosunkowo bardzo mało na szybkości 
pojazdu. 

Na zakończenie przypomnijmy sobie ko- 
lejność czynności przy prawidłowym zm'e- 
nianiu biegów w samochodzie ze skrzynką 
biegów “bèz: synchronizatora. 

W czasie jazdy lewa noga oparta jest 
swobodnie na: podłodze, prawą przycieka- 
my pedał przepustnicy. W celu zmiany 


biegu: 
1) równocześnie lewą nogą wyciskamy 
pedał sprzęgła, prawą nogę zdejmujemy 


z pedału przepustnicy. Następnie. 

2) dźwignię skrzynki biegów przesuwa- 
my w połcżenie wyłączenia, 

3) zwalniamy na chwilę pedał sprzęgła, 

4) po ponownym naciśnięciu na pedał 
sprzęgła. włączamy łagodnym ruchem na- 
stępny kolejny bieg i wreszcie 

5) włączamy sprzęgło lewą nogę 
opieramy na podłodze. prawą nogą przy- 
ciskamy pedał przepustni 

Przy redukowaniu biegów czynności są 
identyczne, tylko przy czynności trzeriej 
w chwili włączenia sprzęgła przyciśn*ery 
pedał przepustnicy, aby zwoln'ć go rów 
nocześnie z ponownym wylaezeniem srrze. 
gta, a nawet o wiemek sekundy później. 
Łagodniej też włączamy sprzęzło przy 
czynności piątej i nie dodajemy ji 

Należy przy tym jednak pamietać 
przy zmianie biegów, łączymy je kcleśno. 
Nie wolno nam w żadnym przypadku 
przerzucać biegów bezpośredni? nn. z biegu 
drugiego na czwarty. czy też cdwrotnie. 
Musimy choć na chwilę włączyć bieg trzeci, 


z pszczezólne części samochodu w miarę jego pracy ulegają zużyciu, którego przy* 
czynią może być mechaniczne ścieranie się cząstek metalu trących się powierz- 


chni: lub ich korozja. 


Określenie to-znamy dziś prawie. wszyscy. 


Rozpatrzmy więc 


jakie zjawiska towarzyszą korozji i jakie stosujemy środki. aby jej zapobiec. 


Korozja oznacza 


takowanie metali przez czynniki chemiczne i związane z tym 


niszczenie zewnętrznych warstw metalu. Jest to więc działanie bardzo szkodliwe 
1 walka z korozją jest zagadnieniem dużej wagi. Korozja może być wynikiem dzia- 
łania guzów (np. tlenu z powietrza) | cieczy przewodzących prąd elektryczny (tzw. 


elektrolitów). 


W przypadku pierwszym powstaje zwykle warstwa tlenku metalu 


chroniącego metal od dalszero utleniania (np, utlenianie linu, miedzi itp.). Jeśli 
natomiast mamy do czynienia z cieczami (np. woda, różne opary, kwasy itp.) prze- 
nikają one między poszczególne ziarna metalu tworząc drobne ogniwa elektryczne, 
skutkiem czego następuje rozpuszczanie (nadgryzanie) metalu. 


Typowym przykładem korozyjnego dzia- 
tenis tlenu i wilgoci z powietrza na stal 
jest jej rdzewienie. Powstający na po- 
wierzchni stali brunatnoczerwony nalot 
rdza) jest właśnie produktem, elektroche- 
m cznego działania tych czynników. 

Obecność w cieczy elektrolitycznej kwa- 
sów 1 roztworów soli, znacznie przyśpiesza 
korozję metali. Również ogniwa _ galwa- 
niczne powstają łatwiej jeśli ciecz łączy 
dwa różne metale (np. nieszczelne pokrycie 
stali niklem — obserwujemy intensywne 
rdzewienie w miejscach. żle poniklowa- 
nych). 

W jaki sposób chronimy metale od ko- 


Tczji? Walka z niszczycielską plagą koro- 
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amortyzator 


płynem 


hoclat dolewanie płynu 

bywa się co prawda rzadko, bo po przebiegu 
Gio km, a calkowita wymiana raz do rek 
Jednak aby napełnianie szło sprawnie. szybko 
trreba czynność tę wykonywać w następującej 
kolejności: 


1 Odłączamy elegi 


amortyzatora ođ- 


amortyzatora oa ramie- 
nia 1 (patrz rys) 1 edkręcamy makrętk) śrub 
mocujących amortyzator pe czym 
zdejmujemy go | oczyszezamy skrobakiem 1 
<zyściwem x kurzu 1 blota. Oczyszczać trzeba 
wardze starannie, gdyż dostanie się do amor- 
tyratora najmniejszych nawet cząstek brudu lub 
piasku szybko go-zalsaczy 

1. Odkręcamy kluczem do nakrętek korek 
2 wlewu umiesrczony w górne! części kadłuba, 
Obok wałka 3 ramienia amortyzatora. 

3. Zaciskamy a! 
towym w położeniu poziomym tak, aby 
1 otwór wlewu znalązty się na zórze | wolno 
wiewamy płyn składający się z 60 proc. (po 
©dważeniw) oleju transtormatorowego | 40 proc. 
jeży wiewać małymi 


1 przy wiewaniu cały czas poruszać ramieniem 
amortyzatora, gdyż przy tym otwierają się ko- 
lejne zawory przelewowe tloczków | plyn wy” 
pełnia wszystkie przestrzenie 1 kanały am -rty- 
*aiora. Po wianiu płynu zdejmujemy amortyza- 

tor a Imadla. 
4. Obracamy amortyzator w położenie ro- 
czyli w takie, w jakim jest ustawiony 


się. że płyn więcej nie wycieka — szczelnie za- 
kręcamy korek wiewu. 

S Ustawiamy 1 umocowujemy amortyzator 
Ba ramie samochodu; musi on być niezawodnie 


Amortyzator samochodu Gaz-63: 
1 — ramię; 2 — korek wlewu; 3 — wałek ra- 
mienia; 6 — zawór ciśnieniowy; 5 — zawór 
zwrotny. 


przymocowany do podlużnicy ramy śrubam! 
x nakrętkami 1 sprężystymi podkładkami. 

S. Łączymy górny koniec cięgia z ramieniem 
amortyzatora swórzniem. umocowanym nakręte 
ką ze sprężysta podkładką | na tym kończymy 
naszą qzynność. 

"Trzeba jeszcze pamiętać, te przy zmianie 
płynu kadłub | poszczególne cześci amortyza- 
tora należy obowiązkowo przemyć nafta tub 
benzyną. po czym wytrzeć suchą szmatką | ori- 
szyć sprężonym powietrzem, Pokrywy zaworów 
4] 3 trzeba odkręcać specjalnym kluczem na- 
sadowym | w żadnym razie nie używać do tego 
przecimaka | młotka. jak to robią niekiedy 
njedoświańczewi klerowcy. Po zdjęciu amorty- 
taiora dobrze jest nasmarować gumowe tuleje 
cięgiel płynem hamulcowym tub olejem rycy- 
nowym zmieszanym z gratltem. Nie wolno. na- 
temiast smarować je olejem pochodzenia mi 
neralnego. 


Starannie konserwuje nadwozie samocho- 
du st. szer. J. Wieczorek, który pod nadzo- 
rem kolegi, doświadczonego lakiernika 
pododdziału st. szer. F. Zygnera, sprys! 
je lakierem swego Gazu-51, 


zji metali polega na pokrywaniu narażo- 


nych na korozję powierzchni 
ochronną. 

Mogą to być powłoki tłuszczowe. różne- 
go rodzaju lakiery i farby względnie po- 
krycie warstwą metalu (niklowanie, chro= 
mowanie, kadmowanie itp.), 

Pokrycia tłuszczowe stosuje się przede 
wszystkim przy składowaniu i przechowy- 
waniu części metalowych, jako pokrycia 
chwilowe. Warstwa ochronna smaru po- 
winna być przy tym wolna od domieszek 
wywołujących korozję metali (woda, kwa- 
śne lub zasadowe związki). Warto tu do- 
dać, że oleje stosowane do silnika j pozo= 
stałych agregatów, poza zadaniem zmniej- 
szenia tarcia ..czy„też chłodzenia, mają 
również chronić trace się części od ko- 
rozji, 

Malowanie stosuje się do pokrywania 
zewnetrznych powierzchni samochodów, 
a także wewnętrznych powierzchni zbior- 
ników i misek olejowych, szczególnie la- 
nych. Głównym wymaganiem stawianym 
powłoce malarskiej jest mocne i szczelne 
jej doleganie do pokrywanej powierzchni 
oraz odpowiednia wytrzymałość, Ponadto 
musi ona być odporna na działanie czyn- 
ników. atmosferycznych (słońce, deszcz) 
oraz benzynę, oleje i temperaturę. Malo- 
wanie może być dokonywane za pomocą 
pędzli ręcznych względnie natryskowo. 
Malowanie natryskowe stosuje się przede 
wszystkim do łakierów nitrocelulozowych. 


warstwą 


W zależności od natryskiwanego mate- 

riału stosuje się+pistolety do natryskiwa- 
nia: a) z zóraym zbiornikiem — zasiłanie 
pistoletu następuje pod własnym ciężarem 
lakieru i b) z dolnym zbiornikiem — za- 
ie pistoletu następuje pod wpływem. 
ciśrienia powietrza sprężonego do..0 2—1,5 
atm. Natryskiwanie odbywa się pod ciś- 
nieniem sprężonego powietrza (0.5—5-atm.) 
zależnie od gęstości (konsystencji) mate- 
riału. 
Pokrywanie stali warstewką ochronne- 
go metalu może odbywać się za pomocą 
zanurzenia pokrywanego' przedmiotu w 
roztopionym metału względnie za pomocą 
gatwanizowania, cementowania lub natry- 
skiwania. Sposób pierwszy jest najstar- 
szym `i najbardziej  rozpowszechniohym. 
Może on być stosowany tylko w odniesie- 
niu do metali mających niski punkt topli- 
wości, a więc do pokrywania cyną i cyn- 
kiem i w wyjątkowych wypadkach  oło- 
wiem. Kadm jest stosunkowo rzadko sto- 
sowany ze względu na wysoką cenę tego 
metalu. Trzeba tu dodać, że pokrycie cyn- 
kiem na gorr? jest najbardziej odporne, 
bez porówna. *.a większe niż przy innych 
sposobach. 

Elektrolityczne powlekanie części meta- 
lami nierdzewnymi jest procesem dość 
skomplikowanym 41 wymagającym *kosz- 
townych urządzeń, dlatego też stosuje się 
je do części szczególnie silnie narażonych 
na korozję (np. pierścienie tłokowe). Czę- 
ściej natomiast stosuje się pokrycia gal- 
wanizacyjne ze względów dekoracyjnych 
oraz. przy regeneracji części. Najpopular- 
niejszymi metalami antykorozyjnymi są 
kadm i cynk. Ponadto, jako metale do 
galwanicznego pokrywanią.. stosuje _się 
miedź, nikiel, mosiądz, cynę i chrom. Gal- 
waniczne metody pokrywania metali op'e- 
rają się na zjawisku elektrolizy .roztwo- 
rów wodnych zoli metalicznych. 

Proces usuwania skutków działania ko- 
rozji nosi nazwę wytrawiania (bejcowa- 
nie). Części przeznaczone do pokrywania 
galwanicznego muszą być ponadto odtłu- 
szczone. Odtłuszczać” możemy za pomocą 
rozpuszczalników lub elektrolitycznie, 

Pokrywanie galwaniczne jest procesem, 
przy którym należy, zachować dużą ostroż- 
ność, aby nie ulec zatruciu wzglednie po- 


postaci drutu zostaje roztopiony  płomie- 
niem gazowym lub elektrycznie, rozpro- 


szony i rzucony strumieniem sprężonego 
powietrza na pokrywaną powierzchnię. 
Główną zaletą tego sposobu jest to, że na- 
tryskiwanie można wykonać ná przed- 
miocie całkowicie wykoñczonym. Warstwa 
pokrycia jest jednak porowata. Sposób ten 
stosowany jest przede wszystkim do rege- 
neracji części zużytych. Przed rdzewie- 


niem stali dobrze chronią roztwory alka- 
liczne jak wapno, ług sodowy itp. Tym 
tłumaczy się np. znane zjawisko, że żelazo 
zawarte w betonie (żelbet) nie rdzewieje. 


t. szer. Gajda Józef w liście do Re- 

dakcji zapytuje, jak należy napra- 
wlać wybite gniazda zaworów | czy można 
to wykonać domowym sposobem, w ga- 
rażu? 


Wybite gniazda zaworów (patrz Tysu- 
nek) naprawia się zazwyczaj przez rozwie- 
rcenie ich trzema frezami, stanowiącymi 
komplet lub przez przeszlifowanie podob- 
nymi trzema ściernicami (kamieniami szli- 
fierskimi) z równoczesnym przeszlifowa- 
niem zaworów. Naprawa wybitych gniazd 
nie może się odbywać w garażu, lecz musi 
być dokonana w warsztacie. 

Aby uniknąć tego kłopotu nie należy 
dopuszczać do wybicia gniazd.  Wybicie, 
które nastąpiło po przejechaniu 20000 km 
uważa się za następstwo normalnego zuży- 
cia, wcześniejsze zaś, występuje żawsze 
z winy kierowcy i świadczy o dłuższej 
pracy silnika przy rozregulowanych zawo- 
rach, Dlatego też trzeba od czasu do czasu 
regulować zawory względnie robić to każ- 
dorazowo, gdy się słyszy stukanie zawo- 
rów. 

wybicie gniazd mo. 
żna łatwo rozpoznać 
po następujących 

charakterystycznych 
objawach: silnik za- 
czyna żle ciągnąć, 
samochód nie rozwi 

ja maksymalnej 


szybkości i zyżywa 
nadmierną iłość pa- 
liwa. 


t g a iba zapytuje 
OE przez mó 


obja- 
słabe- 
go prądu, dlaczego to powstaje I jak się 
naprawia. 

Przyczyną wytwarzania przez prądnicę 
słabego prądu lub prądu o zmiennym na- 
tężeniu jest wystawanie miki z kolektora 


Częlelnecy pisa 
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twornika wskutek czego szczotki drgają 
1 iskrzą. Może być również z powodu zwar- 
cia dwóch lub trzech zwojów twornika 
prądnicy. 


Objawy tego nie- 
domagania możecie 
łatwo spostrzec, a są 
one następujące: 

1) strzałka ampero- 
mierza wykazuje 
ładowanie niższe 
od normalnego, a 
niekiedy drga. Trzeba jednak pamię- 
tać, że drganie strzałki może być zja- 
wiskiem normal przy prądnicy z 
regulacją napięciową. Wtedy strzałka 
amperomierza. chwilami staje na ze- 
rze, chwilami zaś wychyla się niewiele 
"= s era jąc 

lejmiecie opaskę z korpusu 
prądnicy, to zobaczycie iskrzenie kolek- 


a. 
3) akumulator szybko rozładowuje się. 


ska, 
prądnicy Jub łącznika, 
Pa z ka 
Naprawiać prądnicę trzeba w warszta- 
cie, gdzie kolektor zostanie przetoczony 
1 wypolerowany, a izolacja mikowa między 
płytkami kolektora wypiłowana (patrz ry- 
sunek). W warsztacie sprawdzą także, czy 
zwoje twornika nie są zwarte i czy SZCZOt- 


Z radążżżżż 
£MECHANIKOM 


e 


OBSŁUGA MECHANIZMU ROZRZĄD- 
- CZEGO SAMOCHODU ZIS-151 i 


mechaniźmie rozrządczym trzeba 
okresowo sprawdzać i regulować od- 
stępy między trzonkami zaworów a po- 
pychaczami. Zawory reguluje się na 
ogrzanym silniku w sposób następujący: 
zdjąć pokrywę komory zaworowej, obrócić 
wał korbowy silnika o tyle, by znak MBT 
umieszczony na kole zamachowym pokrył 
się z kreską wytłoczoną na obudowie koła 
zamachowego. Wyregulować odstęp 4. 6. 
8. 10. 11 i 12 zaworów, sprawdzając go 
szczelinomierzem. Jeżeli odstęp jest nor-) 
malny, to szczelinomierz o grubości 0,25 
mm powinien wchodzić z nieznacznym 
oporem, szczelinomierz zaś o grubości 0.2 
mm — swobodnie. Następnie trzeba obrócić 
wał korbowy o jeden obrót do pokrycia 
się znaków nastawnych wytłoczonych na' 
kole zamdchowym t jego obudowie i wy- 
regulować odstęp 1. 2, 3, 5. 7 i 9 zaworów» 
W razie stuku zaworów należy natych= 
miast wyregulować odstępy pamiętając, że 
niewłaściwy odstęp mde spowodować 
złamanie, nadpalenie grzybków i gniazd 
zaworów oraz przedwczesne zużycie wału - 
rozrządczego. 


go: 1 — wkręt regulacyjny; 2 — korek; 
3 — pokrywa komory kół zębatych rozrzą- 

du; 4 — wał rozrządczy. = 
-<Nałeży również sprawdzać stan sprężyn 
orowych i wymieniać zu: 
oraz od czasu do czasu OCzysZCZAać zaw 
z osadu węglowego i docierać je w razie 
potrzeby. Ponadto jest rzeczą b. ważną 
utrzymywanie normalnego luzu osiowego 
wału rozrządczego į natychmiastowe jego 
wyregulowanie w razie stuku kół zęba- 
tych rozrządu. Luz osiowy koła rozrząd- 
czego reguluje się przez dokręcenie wkrę- 
tu 1 (patrz rys.) do oparcia o korek 2 z na- 
stępnym odkreceniem wkrętu o 1/4 obro- 
tu. Wkrętu regulacyjnego nie należy moc- 


no zakręcać aby nie uszkodzić korka 2. 
Po wyregulowaniu nie zapomniść umoco- 
wać wkrętu nakrętką, a 


ki są dostatecznie długie i należycie przy- 
ciśnięte do kolektora. 
zer. Wojtuś Adam poruszając w swym 
iście regulację zapłonu, pisze: rozu- 
miem dlaczego przy zbyt wczesnym zaplo- \ 
nie silnik przegrzewa się i źle ciągnie, że 
przy uruchamianiu korbą „kopie”, ale dia- 
czego gdy nagle przyśpieszę szybkość lub 
gdy jadę pod górę „na pełnym gazie" — 
silnik zaczyna stukać? Co właściwie po- 
woduje ten stuk? s 
Otóż przy zbyt wczesnym zapłonie silnik 
zaczyna stukać, ponieważ tłok, po dojściu 
do GMP w końcu suwu sprężania, nie 
tylko zmienia kierunek ruchu, lecz także* 
zmienia swoje położenie w stosunku 'do 
ścianek cylindra. W końcu bowiem suwu» 
sprężania tłok jest przyciśnięty do prawej, 
(patrząc od przodu) ścianki cylindra (ry-4 
sunek a), na początku zaś suwu pracy 
zostaje on przyciśnięty do lewej ścianki 
cylindra (rys. b). Przy zapłonie o przy- 
śpieszeniu normalnym, takie przerzucanie 
tłoków od jednej ścianki do drugiej od- 
bywa się łagodnie. natomiast przy zbyt 
zapłonie tłoki są przerzucane 
dużym ciśnieniem i wskutek tego 
z dużą gwałtownością. W rezultacie tłok 
uderza o gładź cylindra i stąd pochodzi 
Spdeiycny metaliczny stuk w si!- 
ni 


Wspanialyrmi sukcesami powi 


toli motocukliści wojska 10 rocznic 


E ergiczńe machnięcie chorągie- 
wka i kolejny trzyosobowy pa- 
trol: motocyklistów przejechał linię 
startową. Po minucie wyruszył na- 
stępny. I tak wszystkie zgłoszone do 
Raidu Dziesięciolecia zespoły, wy- 
woływanć z parku maszyn położo- 
nego obok Fabryki Samochodów O- 
sobówych na Żeraniu, ustawia! 
na starcie, aby rozpocząć jazdę na 
22007km trasie wiodącej przez 13 
województw. 

Ñ 46 patroli z białymi numerami 
y 
startowymi. to zespoły jadące w kon- 
kurencji klubowej o nagrodę Zarzą- 
du Głównego LPŻ, Wśród nich pięć 
patroli motocyklistów wojska zgło- 
szonych przez CWKS. Prawie wsz 
kie zrzeszenia sportowe wystawiły 
tu swych zawodników, a LPŻ zgło- 
sita aż 30 zespołów, Ale najlepszych, 
najbardziej doświadczonych mo 
cyklistów widzimy na starcie tej 
wigłkiej imprezy z żółtymi numera- 
mf; Tadą oni w trudniejszej kon- 
kurencji zrzeszeniowej reprezentu= 
jąc swoje piony sportowe. Patroli 
1ych jest 12; reka je na trasie bar- 
dziej „wyśrabówana” przeciętna szy- 
bkość między Punktami Kontroli 
Czasu oraz półgodzinna próba szyb- 
kości we Wrocławiu. Wspaniałą na- 
grodę, wielki srebrny puchar dla 
najlepszego patrolu ufundował Mi- 
nister Obrony Narodowej, Marsza= 
łek Polski Konstanty Rokossowski. 
Taj 147 motocyklistów wystarto- 
wało do największej naszej dotych- 


czasowej imprezy w sporcie moto- 
rowym. Sześć dziennych etapów: 
Ware Gdynia (przez Olsztyn), 


Gdyatqr=" Szczecin, Szczecin — Zie- 
lóna Góra, Zielona Góra — Wroc- 
ław, Wrocław — Kraków oraz Kra- 
ków -= Lublin, łącznie ponad 2200. 
km. mają do przebycie motocykliści: 
Na eiapowych punktach na _ trasie 
trzeba meldować się o wyznaczonym 


każdego dnia dwa trudne 
obserwowdne,, gdzie punkty 
otrzymuje Se za tego rodzaju błędy. 


jek pądparcie się nogą. zatrzymanie 
mmszyny, lub upadek. Gdy do tego 
dodamy próby wojskowe: strzelanie 
z kbks i r xranatem. będziemy 
mieli abrag çaloðti - wszystkie ele- 
mentę-. raidu  paźrolowego, jakie 
ba pokonać na trasie. 


steśmy już na 1 etapie. Jedzio- 


my do Gdyui, przed nami 174 
mofóćyklistów, za nami długa kò- 
limna samochodów z flagami. tran- 
sparentami i proporcami LPŻ, to- 
warayszyce imprezie. Deszcz, jaki od 
samego rana padał na starcie i teraz 
nie-opuszcza zawodników. Po prostu 
nieregulaminowa przeszkoda: przy= 

y: nieastanny kapuśniaczek zacina 
w oczy. nawierzchnię szosy czyni 


śliską i bardziej niebezpieczną, a za- 
kręty mniej widoczne. 

Pomimo tej dodźtkowej przeszko- 
dy zawodnicy utrzymują wysoką 
szybkość jazdy. Boją się defektów 
których zabrać im może 


ustrwanie 


sporo cennego czasu, a potem obcią- 


I na mecie eta 
pierwsze ofidry 
„gum” zatrzymują się na skraju sz0- 
sy. Jedno spojrze na zegar 

starcza at ekonnć się, że zespół 


żyć punktami karny 
pu. I rzeczytwi 


ten w składzie st szer. Szubert, szer. 
Hajok i Wojciechowski jedzie z za- 
pasem czasu, 

Szybko i sprawnie następuje wy- 
miana przebitej dętki Jest jeszcze 
chwila na spokojne wypalenie pa- 
pierosa, Przez 10 minut zawodnicy 
odpoczywają. Teraz krótki przegląd 
motocykli: nie się nie obluzowało. 
Żołnierze dopinają szczelnie skórza- 
ne kombinezony, zakładają rę] 
ce i dalej w drogę 


Róż walczyli zawodnicę z detekta- 
swych maszyn na długich etapach 
na szosio | w terenie, Często nie ayio już 
iuncza wyjścia (czas bowiem zame'dowa- 
nią się x karty kontrolną na mecie zbli- 
laganie), | gav nie pomogly 
ożywienia maszyny, trzeba 
było na lnie holować_ uszkodzony mota 
cyki. Takim eiągiym holowzniem „wsl 
wit sie pa piwa «Który zna 
ny raldowiec W. Szarle klikakrotoię ra- 
tował patrol przed złapaniem punktów 
karnyci, przyholowaniem do mety sw- 
go, klabówego kolegi. 

AN to mówią. nieszcześć 
ro Mmdziacu. Poważny defekt ni 
również reprezentacyjnego patrolu CWKS, 
M St, Kanasa, wrhodzącego w 
śrzeszeniowego patroni Nr 73 (plus 

zyk}, odmówia po- 
Suszeństwa. Gdy sie nie noa 
<homić 1 fu potnów hol. któr 
pairol przed _zdekompietow 
się Jednakóe punkty Karae | Wtedy 
kopkurencji piowej samotnie 
oblat” prowańzenfe * pozostały  natrol 
CWKS w sklańzie st. szer. Henek, 
Kwiatkowski 3 Urbaniak. 

Od tego czasu jednak linka holarrnicza 
stala się watnym rekwizytem wielu zes 
społów. Niejedna maszyn? korzystaj z 
niej na trasie. aby dopiero półrej po 
zakończeniu jazdy etapowej, przeprowa- 
dzić naprawe uszkodzone! części mnto- 
cykla. Jak wiadomo bowiem wielkie 
naprawy | pomoe w ramach teeo "amrgo 
patrolu były dozwolone, a tylko za ko- 
rzystania z obce momore (warsztat, In- 
i zawodnicy. pubiicznaść) obelyż110 ze- 
spô? punktami karnoml. 

Tym niemniej uciążliwa, długa trasa, 
nieustanny deszcz oraz czeste defekty 
sprawil, że po czterech etapach na me- 
cie we Wrochawia zameldowalo się w 
komplecie już tylko 3* patrole w konku- 
rencji klubowej. Natomiast w konku- 
rencji zrzeszeń wszystkie 11 zespoły je- 
chaiv z oporem  przezwyciężając wszel- 
kie trudności. 


FR: A Į U 


1ty dzień Raidu., Dziesięciole- 
wolny od jazdy etapowej 
przeznaczońo na fozegranie wojsko- 
wych konkurencji. Ale za ni 
strzelnicy w parku wroci 
donośnym echem rozległy się strza- 
ly, z köks. wielu zawodnika 
częło (zgłoszoną u organizatora) pi 


cę przy h maszynach. ponownie 
ścigając się 2 czasem. aby tylk 

żyć usunqć wszystkie uszkodzenia 
nrzed startem. do”nas'tępnego etapu. 


Czss ten: dwie noce i jeden dzień 
wykorzystaji na przyklad zav 
ZS „Gwerdia”, Marczewski, 


NOWI MISTRZOWIE SPORTU 


Z okazji Święta Narodowego — 22 lipca Prze- 
wodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycz- 
nej nadał zaszczytne tytuły „Mistrza Sportu" m. 
in. czterem motocyklistom. Są to znani z tras rai- 
dów i wyścigów: kpr. rez. St. Kanas (CWKS) — 
zdjęcie po lewej, Zb. Kupczyk (CWKS) — zdjęcie 
po prawej oraz Wł. Markowski (ZS „Budowłani”) 
1 A. Jakubowski (ZS „Spójnia”). 


nie naprawy głównej całego silnika. 
Wał i cylinder przeszlifowano już z 
samego rana na mieście, a resztę 
dnia i drugą noc ztwodnicy pasowali 
silak i składali maszynę. 


Takich scen pod drzewami wroc- 
ła go parku, gdzie gurażowały 
motocykle między czwartym a pią- 

etapem było więcej. Najwsż- 
e, że prace tego rodzaju uda- 
się zawcdnikom w zapelności 


we Wroc! zespoły wojskowe 
nadal zajmują czołowe miejsca. I tak 
w konkurencji klubowej na 32 ucze- 
stniczące patrole trzy zespoły 

skowe w 1. st. szer. Szu- 


woje 


bert, szer Hajok i Wojciechowski 
2 ofic. Filemonowicz. Górnicki i 
kl oraz 3. st. szer. March- 
Kuroczko | R. Dąbrow= 

ski znajdują się na trzech pierw= 


szych miejscach. 


Zwycięski patrol w konkurencji zrzeszeniowej, Od lewej: 
szer. J. Henek — wszyscy CWKS. 


Urbaniak | st. 


i mogli oni nadal brać udział w tej 
pięknej impr 
"Tymczasem jednek na strzelnicy 
odbywało się strzelanie z kbks. Tu 
trzeba z zadowoleniem  stwierdz 
że ilość trafień była bardzo duża. 
Widać, żę zawodnicy m ykłowi, 
dzięki treningom 1 udziałowi w pa- 
trołowych * raidach do my'strzostw 
Polski, znacznie poprav 
kwalifikacje. Motocy 
godnie reprezentowali 
i j Ich wy 
pszych, a przodownik raidu 
trasie: patrol zrzeszeniówy CWKS 
Nr 67, dzić strzełaniu 
umocnił je 
ież w utrzymaniu pi 
miejsca pomogła patrolo Nr 67 
półgodłinna próba „szybkości, roze- 
grana w tej konkurencji wokół sta- 
dionu im. gen, K. Świerczewskiego. 
I chociaż ind: dualnie wyróżnili 
się tu zawodnicy innych zrzeszeń. 
jak J.. Dąbrowski z „Budowlanych“, 
J. Pol z LPŻ, oraz J. Warchoł na 
SHI-ce ze „Stali”, to zespołowo naj- 
lepiej zakońc: próbę szybkości 
obydwa patrole wojskowe jadące w 
onkurencji zrzeszcniowej. 


TWSZORO 


Ogłoszone tego dnia wieczorem 
wyniki wykazały. że po czterech 
etapach jazdy i próbach odbytych 


Zdohywra 1 miejsca w Kon 

OWKR — Warszawa, od lewej: sa > 

st. szer. E Marchińsk| | szer. J. Kuroczko na mo- owej patrol Z w składzie 
tocyklach Jawa 230 Wodziński, J. Warchoł iw, Ożdżyński 


A. Kwiatkowski, St. 


znowu na trasę, tym 
przedostatniego etapu Wrocław 
— Kraków przez Stalinogród i Nową 
Hutę wystartowały patrole mòto- 
cyklistów. Deszcz, nieodłączny towa- 
rzysz raidu, już na starcie pokropił 
zawodnikó! W tym dniu oprócz 
prawie 350 km trasy. czekały zawod- 
ników dwa odcinki obserwowane na 
zboczach Góry Św. Anny. Okazało 
się jednak. że nie były one tak tru- 
dne jak te. pokonane dwa dni té- 
mu w rejonie Bierutowice i Karp: 
cza. A zatem tempo raidu ks: 
to się: 
gody również tzw, „korki* na od- 
cinkach obserwowanych, gdyż orga- 
nizatorzy zapewnili sprawniejszą obstin- 
Re trasy | motocykliści mogli bez diu- 
kich oczekiwań odbywać próbę Jazdy 
stylowej. 
Tymczasem Slask,  kużnia 
p radośnie ' witał uczestników 
pziesieciolecja, Liczne transpa- 
rozwieszone na trasie, obwieszcza- 
ły eele i zadania sportu motoroweco w 
Polsce Ludowej, wilaly zawodników 
wiezycych meldunki o pomyślnie reati- 
zowanych planach gospodarczych Oraz 
w innych dziedzinach naszego życia. 
Świadomość. że wiezie sie tego rodzaju 
meldunki, zebrane wzdłuż calej trasy, na 


razem 


naszego 


renty 


uraczystości w Lublinie dodawała 2a- 
wodnikom sit | pohudzała ich ambicie, 
Juł dwa dni wcześniej liśmy fakt 


uszkadzonin mnei przez zawodnika CWKS 
R. Haczkowskiego który bez buta na 
prawej nodze kontynuował raid nie da- 
Jae sie wyprzedzić innym zawodnikom. 
Jednakże szezytem oddania we sprawie 
zwyciestwa była postawa st. szer. J 

Benka- Zawodnik ten mis! bardzo bo- 
lesny wpadek na trash, Wiedział Jed- 
nakże. 96 od lego udzialn w dalszej Jet- 
dzie ssleże zwyciestwo wojska w kon- 
kurenrt:. zreeszepiowoe!. Toteż: ostatkiem 
woli przezwycicża omdlenie i jedzie 
mima ogromnego Bólu dalej, kończy po- 
myśleie ten oraz ostatni etap. 

Trzeba trafu, Że w Jedne) z miejsco- 
wne! poprzemnjace! onadek Henka wv- 
wieszan” zastał, wśród wielu innych, 
transpar=ne pt, — „Brawo Henek“ — tak 

wego zawodnika”, 
sie iednak nrzede 
wszystkim na meele Radu 7a oflarna, 
pełna noświecenia, pomimo odniasianej 
kontuzji, jazdę na plątym | szóstym 
etapie, 


dyby tak z lotu ptaka obserwo- 
wać drogi. którymi zdążali za- 
wodniey na metę do Lublina ude 
rzylaby przede wszystkim zgod- 
na, zachowana na wszystkich eta- 


Pólski Ludowej 


pach zespołowość, gdzie dobrze po- 
jęte koleżeństwo i interes patrolu 
kazał bardziej doświadczonym 23- 
wodnikom pamagać słabszym kolee 
gom z tego samego zespołu. 

Drugim momentem, na który każ- 
dy obserwator zwrócił uwagę, to 
fakt podziału zawodników na grupy 


doświadczonych raidowców, biorq= 
cych systematycznie ud: w raie 
dach patrolowych do mistrzostw Pol- 
ski. Ci zawodnicy radzili sobie le- 
picj i na trasie, i na trudnych od= 
cinkach obserwowanych. , Pomimo 
sześciodniowej jazdy nie widać było 
na ich twarzach zmęczenia, a ma- 
szyny zachowały swą wysoką 
sprawność techniczną, Natęmin=t 
zawodnicy  niedoświadczeni  micii 
duże kłopoty i niepomogły im nawrt 
starania organizatora utrzymać się 
w  Raidzie Dziesięciolecia. Jechali 
oni uczestnicząc tylko w raidzch 


etapowych © nagrodę danego woje- 
wództwa. Toteż ostatecznie na matę 

s Lublinie po przebyciu, 2290 km 
trasy zameldowało się 11 patroli w 
konkurencji zrzeszeniowej oraz 38 
patrole klubowe. 

Na zakończenie imprezy wspania- 
łe nagrody, jak radioaparaty, zeKarę 
ki, buty motocyklowe i wiele, wiele 
cennych upominków czekało wszyst- 
tych, którzy swą postawą Wy- 
różnili się w walce o tyłał najlcp= 
szego patrolu Raidu Dziesięciolecią, 


1. Patrol CWKS w składzie: st. szer. 
J. Henek, A. Kwiatkowski 1 St, Urbaniak 
pkt. 2. 2 LPZ (5, Blachaczek, Kaniszew- 


skl 1 Poly=sż. 3, Włókniarz (J, Brendier, 
Pawlicki | Wróbel) — 86, 4, CWKS (S. 
Kanas, Kwaśniewski | Z, Kupczyk) — M 
5. LPŹ (Hoffman, Korczak, Łukiewicz) — 
4%, wył lepszy Sh w próbach szybkości od 
patrolu PZMot, który zajął 6 miejsce w 
składzie: Świercz, Zając 1 Krajewski 
Przy tej samej ilości pkt. karnych tj. 3 
Mugowiani (Dabrowski „ Markowski i 
reni 2. Stal (Wodziński, 
wej 


Wate 
Ożdżyński) na motocyklach krajom 
produkcji | SHL-126 pkt. 13%. 


8. Spójnia (Ratajczyk, Kupczyński i Sa- 
tabun) 


— ni 10. Gwardia (Kowalski, 
anlak 1 Marczewski) — 603. 11. Unia 
cayński, Skube, W. Zieliński) — 
$51_ pkr. 

Ogo 


u wystartowało w konkurencji 
*rzesreń 1X patrol, rad ukończyło 11, 
odpadł patrol Ggalwa w składzie: W: 
Srarle, E. Kostrzgco 1 Szmigero, 


Przez caty czas utrzymywał się w c70- 
łówce patrol AC MON w składzie: ofice 
Filemonowicz, Malinowski I Górnicki. 


KONKURENCJA KLUBOWA 


1. Patrol OWKS Warszawa w skladzie: 
Marchilński, szer. Kuroczko 
Dąbrowski — pkt. 44, 2—3 mi 
samą ilością punktów k 
zajęły dwa dalsze zespoly wojskowe: pa- 
wi IC MON _ oticerowie; Filemonowicz, 
rnieki i Malinowski oraz patro WKS 
Lotnik w skladzie *t, szer. L. Szubert, 
zer. K. Wojciechowski | KE) MAżoli — 

Ł (Adamski, Kubski, 
|. CK LPZ (Olczyk, 
TL 6. LPZ Kielce (rotoc 
Krajewski, Kałuża) — 81. 7. © B 
kowski, Kruk, Kar 


Bybniie (Buzdoł. Nednarek. Kula) - 10. 
S, Patrol kobiecy LPZ (Leokadia Kobus 
Anaa Jezierska | Alina Marszsleki — ul 
10. LPZ Nzeszów (Gotawski. Kurpiel, Jas 
Kielto) — 118 11, CWKS, patrol IC MON 
lofie, Jaruga, Wieloch | szer. Kubbe — 
151. 12 Wiókniara Czestochowa — 19. 
13. CK LPZ — PZ Kraków — 

u. LPŻ Sb PZ Łódź 


— U, 1. LPZ Kielce — 370. 18, LIŻ Kra- 
LP? Wroriiw — 40%. 20. 
— AM. 21. LEZ Onole TL 
m. Górnik Sosnowiec — i87. 23, Unia Po- 
Znan — 531. 23. LEZ ŁÓdŁ II — 386, 25. 
LPZ zielona Góra — 671. 15. Snójnia Ko- 
salin — 589. 23. Kolejarz Wroclaw == 
389 pkt. karnych. 

Ogólem do konkurencji kluhawej wy- 
startowało 46 patroli. Ukończyło raid 7% 
patroli, Zawodnicy 1% patroli, które od- 
padły na skutek przekroczenia limitu 
czasi x Raidu Dziesięciolecia, startowali 
nadal w raidach etapowych przybywając 
na metę do Lublina, 
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